
GabrielPlocek

Wspomnienia o moim Ojcu - Franciszku Płocku
rolniku, pośle i senatorze RP

(1894 - 1980)

Gorąco pragnę, aby po moim ojcu Franciszku Płocku pozostało wspom­
nienie dla potomnych, a więc dla Jego wnuków i prawnuków. Ojciec mój był
bowiem znaczącą osobąw II Rzeczypospolitej - był posłem, senatorem, pełnił
wiele funkcji w życiu społecznym, zarówno w okresie międzywojennym, jak i
po II wojnie światowej. Stanowił dla mnie przykład człowieka pracowitego,
biorącego udział w walce o niepodległość Polski, w wojnie bolszewickiej w
1920 r., a także w konspiracji w okresie okupacji hitlerowskiej. Nie chciałbym,
ażeby jego praca i walka pozostały bez echa, szczególnie wśród najbliższej
rodziny.

Ojciec urodził się 31 października 1896 roku. Dziadek miał na imię rów­
nież Franciszek, a Babcia Antonina ze Smiechowiczów. Dziadkowie posiadali
4 hektarowe gospodarstwo we wsi Retkinia oraz piekarnię, kamienicę i domek
parterowy. Dziadek był inicjatorem budowy w Retkini kościoła parafialnego
pod wezwaniem Najświętszego Serca Jezusowego. Miał troje dzieci - synów
Aleksandra i Franciszka oraz córkę Annę. Najstarszy syn - Aleksander wcze­
śnie zmarł. Pozostali więc tylko - Anna i mój ojciec Franciszek. Ojciec kiedy
ukończył 7 lat rozpoczął naukę w szkole elementarnej w Retkini. Był pilnym i
dobrym uczniem, dlatego po ukończeniu tej szkoły Dziadek postanowił posłać
Go do Gimnazjum wŁodzi. Ze względu nawybuch I wojny światowej, Ojciec
zmuszony był przerwać naukę po ukończeniu III klasy gimnazjalnej. W gimna­
zjum miał kolegów o różnych poglądach politycznych. Wszyscy oni jednak
marzyli o walce o niepodległą Polskę. Ojciec nazywał ich „Niepodległościo­
wcami". Jużwtedymarzyłamu się tajna organizacjawRetkini.

W 1912 zostało zorganizowane przez księdza Załuskę kółko rolnicze, oj­
ciec jako 18 letni chłopak i syn rolnika zapisał się do tegoż kółka. Był wtedy
uczniem gimnazjum. Ksiądz proboszcz postanowił wysłać Go na trzydniowe
kursy rolnicze do Liskowa. Po uzyskaniu zwolnienia ze szkoły, Ojciec wyje­
chał do Liskowa w listopadzie 1912 r. Tam poznał kierownika kursu, księdza
Blizińskiego - gorącego patriotę. Wykładowcy na kursie byli gorącymi patrio­
tami, obok wiadomości na temat rolnictwamówili również o walce o niepodle­
głość Polski. Po krótkim pobycie w Liskowie Ojciec poważnie myślał co zro­
bić, aby w Retkini powstała tajna organizacja niepodległościowa. Jeden z jej
mieszkańców, Ignacy Klimek popularyzował wśród młodzieży czasopismo
ludowe „Zaranie". Ojciec należał również do grupy „zaraniarzy". Traf chciał,
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że do Retkini przyjechał z powiatu łaskiego pochodzący z tej wsi nauczyciel, z
inicjatywy którego zorganizowano tajnąDrużynę Strzelecką. Ojciec należał do
pierwszych, którzy zdeklarowali wstąpienie do Drużyny. Wraz z nim wstąpiło
do niej kilku kolegów, byli to: Wawrzyniec Muras - serdeczny Ojca przyjaciel,
a późniejszy mój chrzestny, Wincenty Pycio, Grzegorz Zubert, Walenty Mu­
szyński, Bolesław Strzelecki i IgnacyKlimek. Drużyniacy złożyli przysięgę, że
nie zdradzą swej działalności i będą dążyć do niepodległości Polski. Podczas
konspiracyjnych zbiórek uczyli się patriotycznych pieśni narodowych, wysłu­
chiwali pogadanek o bohaterach narodowych oraz ćwiczyli musztrę wojskową
i naukę strzelania. Kiedy wybuchła I wojna światowa, założyciel Drużyny
przez granicę przedostał się do Krakowa, gdzie wstąpił do Legionów Józefa
Piłsudskiego.

Po wkroczeniu do Łodzi, Niemców nastąpiło pewne rozluźnienie i wię­
ksza tolerancja ze strony nowego zaborcy. Franciszek Plocek ze starszych
chłopców w październiku 1914 r. na wzór harcerstwa zorganizował drużynę
„Junaków". Przedewszystkim w skład „Junaków"wchodzili chłopcy z Retkini
- Zagrodniki. Wśród nich byli: Wawrzyniec Muras, Wincenty Pycio, Włady­
sław Pycio, Adam Pycio, Ignacy Plocek, Bolesław Plocek, Władysław Kra­
wiec. Z młodszych należeli: Ignacy Partyka, Stanisław Kabza i inni. Junacy -
harcerze wystawiali sztuki teatralne i komedyjki, takie jak: ,,W górę serca",
„Cytadela". Reżyserem był Ojciec, który będąc w gimnazjum nauczył się grać
na skrzypcach, pięknie recytował wiersze, szczególnie Mickiewicza, Słowa­
ckiego i Asnyka. Tego typu działalność nie sprawiała mu większych trudności.
Sztuki te wystawiano dla mieszkańców Zagrodnik, pobliskiego Rokicia i Ret­
kini - Piaski. Miejscem była stodoła mego Dziadka, scenę urządzono na klepi­
sku, a widzowie gromadzili się na łące, z tyłu stodoły. Junacy brali również
udziałw ćwiczeniach wojskowych. Kiedy nasiliły się kradzieże, Ojciec należał
do współorganizatorówMilicji Obywatelskiej i byłw niej rewirowym.

We wrześniu do Retkini z Łodzi przybył Pęczkowski, który w oparciu o
byłychDrużyniaków oraz „Junaków" zorganizował palcówkę Polskiej Organi­
zacji Wojskowej (POW). Jej komendantem został Pełka a Ojciec był jego
zastępcą. W skład peowiaków wchodzili ci sami chłopcy, którzy byli w Druży­
nie i w Junakach. W tym czasie Grzegorz Zubert przedarł się do Krakowa i
wstąpił do Legionów, przechodząc ich szlak bojowy - m. in. brał udział w
bitwie pod Stochodem i Kostiuchnówką.

Ojciec obok pracy niepodległościowej, mając 3 klasy gimnazjum, poma­
gał w pracyjako księgowyw Spółdzielni Spożywców oraz w Spółdzielni Osz­
czędnościowo - Pożyczkowej, która w 1913 r. została założona w Retkini. Po­
magał również Dziadkowi w prowadzeniu piekarni, dowożąc mąkę. Kiedy sio­
stra Anna wyszła za mąż za Feliksa Nykla, Dziadek przekazał piekarnię swej
córce. Nykiel był bowiem z zawodu piekarzem i w pracy tej radził sobie sam.
Ojciec mając więcej czasu mógł się poświęcić działalności społecznej i niepo-
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dległościowej. Wyjeżdżał na kursy organizowane przez POW, a przede wszy­
stkim poświęcał się organizowaniu ćwiczeń żołnierzy miejscowej placówki,
tym bardziej iż komendant Pałka odszedł do innej pracy, aOjciec został komen­
dantem retkińskiej placówki POW.

W lipcu 1916 r. przywspółudziale IgnacegoKlimka iWawrzyńcaGłarze­
wskiego był organizatorem Polskiego Stronnictwa Ludowego (PSL) w Retki­
ni. Jako trybun ludowy wraz z Ignacym Klimkiemjeździł po powiatach: łódz­
kim, brzezińskim i łaskim organizując wiece, agitując chłopów do wstępowa­
nia do POW i PSL.

Należał również do chóru kościelnego im. Ignacego Paderewskiego. Brał
udziałw akcji ufundowania przez chór kościelny sztandaru narodowego, które­
go poświęcenie odbyło sięw dniu 3 majaw 125 rocznicęKonstytucji.

W 1917 r. był współorganizatorem Ochotniczej Straży Pożarnej (OSP),
pełniąc w której funkcję zastępcy naczelnika. Brał aktywny udziałw organizo­
waniu uroczystości z okazji 100 rocznicy śmierci bohatera narodowego, Tade­
usza Kościuszki. Z tej okazji w miejscowym kościele parafialnym nastąpiło
odsłonięcie i poświęcenie pamiątkowej tablicy ku czci T. Kościuszki. Z Jego
inicjatywyOSPwRetkini przybrała imię TadeuszaKościuszki.

Należywspomnieć, żewwigilięBożegoNarodzeniaw 1916 r. do Retkini i
Brusa zawitał na odpoczynek park amunicyjny Legionów Polskich. Ojciec,
jako miejscowy komendant POW postarał się, aby legioniści ćwiczyli jej
członków. Dzięki Ojcu Legioniści pomagali rolnikom Retkini swymi końmi w
uprawie roli, bowiem konie retkińskich rolnikówzostały zarekwirowane przez
ustępujących Rosjan oraz przez wojska nowego zaborcy, jakim stały się
Niemcy.

W tym czasie nasiliły się w Retkini kradzieże. W walce ze złodziejami
zostaje zabity komendant Milicji Obywatelskiej. Ojciec został jego następcą.
Doszłowięc nowe, ważne zadanie- ochronamieniamiejscowych rolników.

Rok 1918 przyniósłwzmożonąaktywność POW. Doszło do aresztowania
peowiakówwŁodzi. Ojciec dostał rozkaz, aby się ukrywał. Wyjechał w okoli­
ce Płocka, gdzie przeczekał gorący okres represji ze strony zaborcy niemie­
ckiego.

Kiedywpoczątkach listopadapowołany zostałwLublinie polski rząd, Oj­
ciec roznosił ulotki informujące o tym wydarzeniu. Kiedy w dniu 1 O listopada
1918 roku wŁodzi odbywał się wielki wiec mieszkańcówŁodzi, uczestniczyli
w nim wszyscy żołnierze POW. Na zakończenie wiecu nastąpił przemarszjego
uczestnikówulicąPiotrkowską, wkierunkuWidzewa. Powiecu,jak opowiadał
Ojciec, odbyła się narada komendantów wszystkich placówek POW z terenu
Łodzi, którzy otrzymali rozkaz rozbrojenia niemieckich żołnierzy. Peowiacy
Retkini posiadali karabiny otrzymane wcześniej od legionistów. Karabiny te
były przechowywane w stodole Franciszka Płocka - seniora. Tak więc placó­
wka Retkini była bardzo dobrze uzbrojona. Była to niedziela - wieczorem o
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godz. 18 wszyscy peowiacy, do których dołączyli starsi harcerze oraz człon­
kowie OSP wzięli udział wMszy świętej, którącelebrował ksiądz Feliks Wój­
cik. Z pieśniąna ustach i z błogosławieństwem księdzaWójcika, peowiacy pod
komendąmego Ojcaw liczbie 60 osóbwyruszyli doŁodzi rozbrajaćNiemców.
Brali udział w zdobywaniu dworca kolejowego Łódź-Kaliska oraz koszarów
na ulicy Konstantynowskiej. Rano, 11 listopada wszyscy szczęśliwie wrócili
do swych rodzin. W dniu 13 listopada peowiacy pod komendąmego Ojca za­
meldowali się w 28 pułku piechoty nazwanym pułkiem dzieci Łodzi. Chłopcy
w wieku poborowym zostali wcieleni do jednostek Wojska Polskiego. Ojciec
po kilku dniach wrócił do rodzinnej Retkini, gdzie nadal udzielał się społecznie
w działających tu organizacjach, a więc kółku rolniczym, kasie spółdzielczej i
OSP. Z jego inicjatywy druhowie OSP pełnili warty przy zdobytych obiektach
wojskowych i gospodarczychwŁodzi i naChojnach.

Kiedy nadszedł rok 1920 i kiedy wojska bolszewickie zagroziły niepo­
dległości kraju stojąc już pod Warszawą, w Retkini odbył się w dniu 11 lipca
wielki wiec, któremu przewodniczył ksiądz Feliks Wójcik. Na wiecu tym
Ojciec mój apelował do młodzieży Retkini, aby wstępowała do Armii Polskiej.
Przemówienia wygłaszali i inni patrioci z Retkini. W wyniku tego wiecu na
ochotnika do Wojska Polskiego zgłosiło się kilkunastu chłopców, wśród nich
jako pierwszy był mój Ojciec. Już w dniu 17 lipca zostali wcieleni wszyscy do
różnych jednostek wojskowych i skierowani na front wojny polsko - bolsze­
wickiej. Ojciec w szeregach 202 pułku piechoty brał udział w bitwach na szlaku
Modlin - Wilno. Po zakończeniuwojny wrócił do Retkini pomagając wpracyw
gospodarstwie rolnym swego Ojca i nadal angażował się w pracy społecznej w
organizacjachwRetkini: wspomnianymjuż kółku rolniczym, OSP, spółdzielni
spożywców i Kasie Stefczyka. Wmaju 1921 r. Ojciec został wybrany na preze­
sa kółka rolniczego, pełnił tę funkcję do lutego 1922 roku. Nadal był zastępcą
naczelnika OSP oraz członkiem zarządu Kasy Stefczyka. Pod koniec 1922 r.
ożenił się z wdowąWalerią Pycio, której mąż po zakończeniu wojny polsko -
bolszewickiej wrócił do domu bardzo przeziębiony i zmarł pozostawiając dwu­
letniego synka. Od tego czasu przejął połowę gospodarstwa swego Ojca oraz
dzierżawił gospodarstwo swego teścia. W sumie gospodarował na 4 hektarach.
Na działce otrzymanej od teścia wybudował dom mieszkalny oraz stodołę.
Gospodarstwo swoje nastawił na produkcję mleka (trzymał 7 krów o wysokiej
wydajności), cow tym czasie było bardzo opłacalne.

Od kwietnia 1923 r. do stycznia 1927 r. Ojciec był członkiem zarządu kół­
ka rolniczego pełniąc kolejno funkcję sekretarza i skarbnika. W tych latach był
także prezesem koła PSL „Wyzwolenie". W latach 1923 - 1928, kolejno
przychodziły na świat dzieci: wpaździerniku 1923 r. synGabriel, w lutym 1926
r. córkaAleksandra, awmaju 1928 r. syn Zdzisław. Mamawięc była zajętawy­
chowywaniem czworga dzieci. Do najstarszych należał Mieczysław Pycio z
pierwszego małżeństwaMamy, któryurodził się wewrześniu 1920 r. Mamanie
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miała już czasu na zajmowanie się pracami polowymi, jak np. pielenie bura­
ków, ziemniaków czy innych upraw. W celu ulżenia mamie w pracy została
zatrudniona służąca, zarówno do prac polowychjak i pomocy w gospodarstwie
domowym. Mama w tym czasie także pracowała społecznie w kole gospodyń
wiejskichwRetkini.

W 1927 r., kiedy został powołany wRetkini Komitet Budowy Domu Lu­
dowego, Ojciecwchodziłw składKomitetu, będąc zastępcąprzewodniczącego
- Stanisława Kołacza. Była to poważna i odpowiedzialna funkcja, szczególnie
kiedy w roku 1928, w 10 rocznicę niepodległości rozpoczęto budowę Domu
Ludowego. Od 1927 r. dowrześnia 1939 r., Ojciec był członkiem zarządu kółka
rolniczego, pełniąc funkcję prezesa lub wiceprezesa. Był organizatorem licz­
nychwycieczek członkówkółka do fermy rolniczej wCzarnocinie, do Liskowa
oraz wycieczek krajoznawczych wspólnych dla koła gospodyń wiejskich i
kółka rolniczego. Był również członkiem Sejmiku Powiatowego w Łodzi,
gdziew latach 30. pełnił funkcję przewodniczącego Sejmiku.

Należy wspomnieć, że kiedy w początkach lat 20. rozpoczęto budowę
szkoły rolniczej w Czarnocinie, Ojciec wraz z Ignacym Klimkiem i Stanisła­
wem Kołaczem wchodził w skład Komitetu Budowy tej szkoły, która została
oddana do użytkuwroku 1924.

Gospodarstwo Ojca należało do przodujących nie tylko w powiecie łódz­
kim ale i wwojewództwie. Gospodarstwo Ojca było pod stałąopieką instrukto­
rów rolnych i hodowlanych Powiatowej IzbyRolniczej takichjak: Pan Tadeusz
Salski czy Pan Pankonin. Dlatego też, kiedy w roku 1927 odbyły się pierwsze
dożynki ogólnopolskie, których gospodarzem był Pan Prezydent Ignacy Mo­
ścicki, Ojciec dostał zaproszenie na te dożynki i brałw nich udział.

Wspomnieć należy, że Ojciec uczestniczył w krajowych zjazdach Towa­
rzystwa Kółek Rolniczych w Warszawie, reprezentując kółko rolnicze w Ret­
kini oraz WojewódzkąOrganizację Kółek Rolniczych wŁodzi, gdzie również
był członkiem zarządu.

W roku 1928 Ojciec przeszedł z PSL do Bezpartyjnego Bloku Współpracy
z Rządem (BBWR), biorąc za przykład prezesa Naczelnego Komitetu PSL
Miłguja - Malinowskiego. Wiciarze i ludowcy Retkini nie mogą tego Ojcu
wybaczyć. W wyborach do Sejmu w roku 1930 r. z ramienia BBWR Ojciec
zostałwybrany posłem i pełnił tą funkcję do roku 1935. Od tego czasu, niemo­
gąc w pełni prowadzić gospodarstwa rolnego i w nim pracować, zmuszony był
zatrudnić do prac polowych służącego. Tak więc w gospodarstwie naszym
zatrudnionych było dwóch pracowników, którzy byli traktowani u nas jak
członkowie rodziny. Wspólnie zasiadaliśmy przy jednym stole do posiłków:
śniadania, obiadu i kolacji. Pracownicy ci byli w sposób kulturalny zakwatero­
wani, czego inni służącywnaszej wsi niemieli.

W latach 1922- 1930 Ojciec samwykonywałwszystkie prace wpolu i go­
spodarstwie m. in. sam doił 7 krów. Czasami Ojcuw pracach tych pomagał teść
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- WincentyKabza.
Będąc posłem, Ojciec często przebywał wWarszawie na sesjach Sejmu.

Był również członkiem Sejmowej Komisji Rolnictwa. Jeździł po Polsce w
różnych sprawach interwencyjnych, dotyczących spraw rolników i rolnictwa.
Kiedy w niedzielę przebywał w domu i tu nie miał spokoju, bowiemjuż od sa­
mego rana przyjeżdżali chłopi z powiatu łódzkiego, a nawet z odległych tere­
nów województwa łódzkiego. Gdy się zjawiali rano, Ojciec pytał czy jedli
śniadanie. Najczęściej byli to rolnicy biedni, wtedy Ojciec prosił żonę Walerię,
aby przygotowała dobry posiłek, gdyż Ojciec mówił, że z głodnym nie będzie
rozmawiał. Jak tylko mógł załatwiał sprawy przedstawiane przez chłopów. A
były to sprawy różne, najczęściej dotyczyły niewłaściwego naliczania poda­
tków i zajmowaniamienia gospodarczego przez sekwestratorów. Często udzie­
lał potrzebującym bezzwrotnych pożyczek. Wspominam ten fakt dlatego, że
przecież w tamtym okresie posłowie czy senatorowie nie mieli własnych biur
opłacanych ze skarbu państwa, jak to jest dzisiaj. Pamiętam iż były takie nie­
dziele, kiedy przyjeżdżało po kilkunastu chłopów. Często trzeba ich było po­
częstować obiadem, z czym nie było kłopotu, gdyż w gospodarstwie było całe
stado kur, kaczek i indyków. Dla potrzebujących, zawsze posiłki się znajdo­
wały.

Jako prezes Powiatowej Izby Rolniczej, której podlegała Roczna Szkoła
Rolnicza w Czarnocinie, Ojciec wśród młodzieży wiejskiej był propagatorem
oświaty rolniczej. Już w pierwszych latach, kiedy szkoła rozpoczęła swądzia­
łalność z Retkini w czarnocińskiej szkole zdobywali wiedzę rolniczą chłopscy
synowie np. Jan Kabza, Franciszek Bomba, Stefan Witek, Czesław Witek i
wielu innych. Do szkoły rolniczej w Czarnocinie dzięki Ojcuwstępowała także
młodzież z całego powiatu łódzkiego. W wielu wypadkach dla młodzieży
biedniejszej, Powiatowa Izba Rolnicza fundowała stypendia. Stypendia były
również fundowane dla młodzieży chłopskiej, która wstępowała do wyższych
szkół rolniczych. Tu przykładem może być Pan Tadeusz Salski, który po ukoń­
czeniu SGGW rozpoczął pracę w Powiatowej, a następnieWojewódzkiej Izbie
Rolniczej wŁodzi, wktórej Ojciec był członkiem zarządu.

Jako poseł, będąc członkiem Sejmowej Komisji Rolnictwa i z własnego
doświadczenia znając problemy oraz trudności wsi polskiej, na sesjach Sejmu
często zabierał głos. Pamiętam jak przynosił do domu prasę stronnictw lewi­
cowych, w których drukowane były jego wypowiedzi zatytułowane: ,,Głos
prawdziwego chłopa od pługa", czy też: ,,Jak klocek dudni Plocek", Prasa ta w
okresie okupacji hitlerowskiej zaginęła, bowiem w 1942 r. rodzice zostali wy­
siedleni z własnego gospodarstwa i wywiezieni do Generalnej Guberni. Osie­
dlili sięwWitowie koło PiotrkowaTrybunalskiego.

Pamiętam, że kiedy byliśmyjeszcze małymi dziećmi wwieku 5 - 7 lat, Oj­
ciec każdego z nas nazywał swoim własnym pieszczotliwym słowem. Brata
Mieczysława nazywał „Siuba", mnie Gabriela „Bablysia", siostrę Aleksandrę
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,,Ciulek", a najmłodszego Zdzisława „Pacia". Był dla nas bardzo czułym oj­
cem, zawsze przywoził nam cukierki, a kiedy byliśmyjuż w starszych klasach
szkoły powszechnej, szczególnie do Mieczysława i do mnie mówił: kochani
jak skończycie szkoły powszechne to wywiozę Was w świat, a powiedzeniem
jego były słowa: ,,Do Matki po koszulę a do ludzi po rozum". I tak było, bo­
wiem Mieczysław po ukończeniu szkoły podstawowej rozpoczął naukę w
Czarnocinie, a następnie w Bielsku Białej w średniej szkole ogrodniczej. Mu­
szę tuwspomnieć iżOjciec zawszemarzył, abyśmy zMieczysławem byli ogro­
dnikami i abyśmy po ukończeniu szkół zajęli się prowadzeniem gospodarstw
nasiennych, gdzieś na Podolu w rejonie Jagielnicy. Marzył aby nabyć tam kil­
kadziesiąt hektarów gruntu i abyśmy tam osiedli. Niestety, wojna pokrzyżo­
wałaJego plany.

Jako poseł, z Retkiniąnie zrywał. Nadal pracował w kółku rolniczym, w
OSP, gdzie był prezesem zarządu, w Kasie Stefczyka orazw spółdzielni spoży­
wczej. Często odwiedzał swych rodziców i w miarę czasu pomagał im w ich
pracy na roli. W czasie żniw, siewówjesiennych i wykopków pracował w go­
spodarstwie razem ze służbą. W okresie posłowania, gospodarstwo nasze
powiększyło się o 2 hektary bowiem z diet poselskich, które wynosiły 500 zł
miesięcznie - Ojciec dokupił sobie ziemi od sąsiadującego z nami rolnika. Tak
więc było co i gdzie robić. Mając 7 dojnych krów, hektar ziemi zajmowały
buraki pastewne odmiany półcukrowej, które w naszym gospodarstwie bardzo
dobrze plonowały. Hektar przeznaczony był na czerwonąkoniczynę z trawami,
która suszona była na siano, a częściowo spasana na zielono dla bydła. Z ziem­
niaków uprawiana była odmiana „Alma", która u nas bardzo dobrze plonowała
dając wysokie zbiory. Dla mnie Ojciec był wzorem pracowitości, oszczędno­
ści, dobroci i uczciwości.

Kiedy na terenach wschodniej Polski, w województwie tarnopolskim
przeprowadzona została pacyfikacja wsi ukraińskich, Ojciec wchodził w skład
Komisji Sejmowej do spraw Mniejszości Narodowych zajmującej się zbada­
niem przyczyn tej pacyfikacji. Nie pamiętam dokładnie okresu tych wydarzeń
ale przypominam sobie, że kiedy Ojciec przyjechał do wskazanej gminy, z
powiatu dostał do ochrony pluton policji granatowej. Będąc wewskazanej wsi,
podszedł doNiegojeden z rolników i powiada „panie pośle - poznaje mnie pan
?" Ojciec go poznał. Serdecznie się na oczach mieszkańców tej wsi przywitali,
a chłop ten powiedział do zebranych: ,,kochani, to jest chłopski poseł ze wsi
Retkinia pod Łodzią, jako żołnierz 28 pułku piechoty, kiedy mieliśmy ćwi­
czenia na polach tej wsi bywałem u pana posła, który był dla mnie bardzo
serdeczny i życzliwy a to co się tu u nas działo potępiał. Pamiętajcie, że panu
posłowi nie wolno zrobić żadnej krzywdy". A do Ojca się zwrócił ze słowami:
panie pośle, niech pan policjantów odeśle do powiatu, między nami nic się panu
nie stanie. Ojciec tak zrobił, z tym, że na piśmie musiał dać oświadczenie ko­
mendantowi plutonu policji, że zrzeka się ochrony na własną odpowiedział-
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ność. Już dziś nie pamiętam wyników tej inspekcji, bo to przecież minęło już
ponad 60 lat. I tu na marginesie dygresja. Kiedy w okresie okupacji hitlero­
wskiej przebywałem na Lubelszczyźnie i kiedy do nas dochodziły wiadomości
o ekscesach nacjonalistów ukraińskich na Kresach Wschodnich, kiedy to
Ukraińcy mordowali całe wsie polskich osadnikówwojskowych - pomyślałem
sobie, że tojest odwet za tamtejeszcze czasy.

W grudniu 1934 r., Ojciec uczestniczyłjako prezes Powiatowego Sejmiku
wŁodzi w Jubileuszu I O-lecia działalności Rocznej Szkoły Rolniczej w Czar­
nocinie. Z Retkini w tej uroczystości uczestniczyli również: Zygmunt Kaczo­
rowski, Ignacy Klimek i StanisławKołacz. Wymienione osoby reprezentowały
Retkinię w Sejmiku Powiatu Łódzkiego. W 1935 r. Ojciec został wybrany na
członka Senatu R. P. Wybór ten nastąpił w konkurencji z kandydatami obszar­
ników z województwa łódzkiego. A było to tak: ojciec był kandydatem do
Sejmu IV kadencji z ramienia organizacji rolniczych. Konkurencyjnym kandy­
datem z tego okręgu był nauczyciel, którego nazwiska nie pamiętam. Nauczy­
ciel ten został wybrany posłem. Ojciec nie przeszedł. Po tym wydarzeniu, ty­
dzień później odbyły się wybory do Senatu. Wwojewództwie łódzkim miało to
miejsce w dużej sali obrad przy ulicy Ogrodowej nr 17. Wojewodą był wów­
czas Aleksander Hanke - Nowak. Przewodniczącym Komisji Wyborczej do
Senatu był pan Zajączkowski, były Peowiak- właściciel apteki wŁodzi. Ojciec
wwyborach tych uczestniczyłjako członek Zgromadzenia, mający prawo gło­
su przy wyborze senatorów. Na liście kandydatów z okręgu powiatu łódzkiego
nie było żadnego kandydata reprezentującego rolników. Zawiązała się grupa
inicjatorów usiłujących zgłosić dodatkowego kandydata. Awięc stała się rzecz
niespotykana. Kilku członków Zgromadzenia Wyborczego zgłosiło się do
przewodniczącego Komisji Wyborczej z zapytaniem, jakie są procedury w tej
sprawie. Otrzymali wyjaśnienie, żejeśli inicjatorzy zbiorą20 podpisów na do­
datkowego kandydata, to KomisjaWyborcza przyjmie to nazwisko i umieści na
liście wyborczej kandydatów. Inicjatorzy postanowili zgłosić nazwisko Płocka
Franciszka, po uprzednim otrzymaniu Jego zgody na kandydowanie. Podpisów
zebrano 21. Żeby nie było niedomówień, przewodniczący Wojewódzkiej Ko­
misji Wyborczej odczytał nazwiskawszystkich osób, które tę dywersyjną listę
podpisali, a wywołani musieli głośno potwierdzić, iż listę z dodatkowąkandy­
daturąFranciszka Płocka podpisali. Przy tym sprawdzaniujedna osoba zaparła
się swego podpisu. Wcześniej ten pan przyobiecał swój głos jakiemuś kandy­
datowi i kiedy trzeba było wyjawić swoje stanowisko, nie miał odwagi przy­
znać się do zmiany decyzji. Ponieważ jednak 20 podpisów zostało jawnie po­
twierdzone na nazwisko Franciszka Płocka, zostało ono umieszczone na liście
kandydatów do Senatu. 1 w tym momencie zostało wydane polecenie Woje­
wódzkiemuKomendantowi Policji, aby z sali wyborczej wyprowadzono nowo
zgłoszonego kandydata. Jak opowiadał Ojciec, dwóch policjantów przez całą
salę, jak aresztanta prowadziło Ojca do drzwi wyjściowych. Ojciec strasznie to
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przeżył. Prosił, że sam bez żadnego nacisku opuści salę wyborczą, gdyż wie iż
jako kandydat do Senatu w czasie wyborów nie może w niej przebywać. Ale
policja nie ustąpiła i asystowała Ojcu do samych drzwi. Inicjatorzy natomiast
prosili, aby Ojciec cierpliwie czekał na wyniki wyborów w małej restauracji
przy ulicyKopernika. Późnąnocąwybory się rozstrzygnęły. NaOjca głosowali
nawet ci, co Go dobrze nie znali. Ten szum wyprowadzenia Ojca z sali wybor­
czej przez policję przysporzył Mu wielu nowych zwolenników. I tak chłop -
Franciszek Placek, rolnik z Retkini gminy Brus powiatu łódzkiego został
senatorem R. P., nie prowadząc wcześniej żadnej kampanii wyborczej. Równie
nieoczekiwanie przestał być senatorem, gdyż Prezydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej - Ignacy Mościcki podjął decyzję wcześniejszego rozwiązania parla­
mentu. Z chwilą ogłoszenia tej decyzji ustawały wszystkie przywileje parla­
mentarzystów. Ojciec w tym czasie był w Bielsku - Białej. Wiadomość dotarła
do Niego przez radio. Musiał się śpieszyć, aby do domu wrócić nie płacąc za
bilet kolejowy. Na pierwszym posiedzeniu Senatu, Ojciec został wybrany
członkiem sekretariatu Senatu oraz senackiej Komisji Rolnictwa.

W tym samym roku, kiedy wmaju zmarł Marszałek JózefPiłsudski, Oj­
ciec uczestniczył w pogrzebie Marszałka, w którym brała udział cała Izba Po­
selska. W „Albumie - Skorowidzu Senatu i Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej
oraz Sejmu Śląskiego", tak napisano o Ojcu: ,,Franciszek Placek, drobny rol­
nik, ur. 31.X.1894 rokuwRetkini pow.Łódzkiego. W 1915 r. wstąpił do P.O.W.
i był komendantemmiejscowej organizacji wRetkini. W roku 1918 brał udział
w rozbrajaniuNiemców, poczem wstąpił do Wojska Polskiego. W końcu 1920
r. powrócił do pracy na roli. Pracował w Straży Ogniowej jako komendant, w
Kasie Stefczyka i Kółku Rolniczymjako prezes. W roku 1930 zostałw okręgu
Nr. 14 posłem. Brał nadal czynny udział w życiu organizacji gospodarczo -
rolniczych. Jest prezesem Okręgowego Towarzystwa Organizacji i Kółek Rol­
niczych na pow. Łódzki, zasiada w Zarządzie Wojewódzkim Tow.O. i K.R. i
Radzie Głównej C.T.O. i K.R., jest też członkiem Wydziału Powiatowego
Łódzkiego i Rady Wojewódzkiej oraz członkiem Zarządu Łódzkiej Izby Rol­
niczej. Odznaczony jest: Krzyżem Niepodległości, Krzyżem Walecznych z
Okuciem i Krzyżem P.O.W. Za pracę społeczną i niepodległościowąodznaczo­
ny został Krzyżem Polonia Restituta i Krzyżem Zasługi" (s. 229). Tak więc
chłop z krwi i kości ze wsi podłódzkiej został Senatorem R.P. Było to dla rodzi­
ny i dla naszej wsi Retkinia wielkie wydarzenie. Gratulacje ze strony naszych
organizacji trwały cały tydzień. orkiestra straży pożarnej, której Ojciec był
założycielem oraz członkiem również uczestniczyła w tych gratulacjach ze
swym programem pieśni legionowych. Na uwagę zasługuje fakt, że z gratula­
cjami zjawili się przeciwnicy Ojca, a więc koło Stronnictwa Ludowego w
Retkini oraz delegacja Koła Związku Młodzieży Wiejskiej RP „Wici". Ojciec
był bardzo wzruszony, szczególnie gestami pojednania ze strony ludowców i
wiciarzyRetkini. I tu namarginesie muszęwspomnieć, że Ojciec mimo scepty-
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cznego nastawienia do Jego osoby ze strony Koła ZMW „Wici", starał się po­
magać kołu finansowo. Dowodem tego jest kwit potwierdzający wpłatę na
rzecz Koła wwysokości l 00 zł. Dieta senatora RPw tamtym okresie wynosiła
700 zł. Z diet tych Ojciec dokupił ponownie 2 ha ziemi od Zygmunta Kaczo­
rowskiego, takwięcwłasny areał gruntu Ojcawynosił 7 ha.

Podobnie jak w okresie posłowania i w tym czasie starał się bezintere­
sownie pomagać chłopom i rolnikom powiatu oraz województwa łódzkiego.
Brał udział w zebraniach kółek rolniczych na terenie powiatu łódzkiego i jeśli
był zapraszany na teren sąsiednich powiatówwojewództwa łódzkiego, udziału
w tych zebraniach czy też spotkaniach nie odmawiał. I tu znowu dygresja, gdyż
kiedyjako nauczyciel wTechnikum Rolniczym nauczałem przedmiotów rolni­
czych i spotykałem się z rolnikami Czarnocina, Biskupiej Woli, Rzepek, Szyn­
szyc czy Będkowa zawsze rolnicy ci bardzo mile wspominali Ojca i Jego dla
nich pomoc. Byłem z tego bardzo zadowolony i tu znowu Ojciec był dla mnie
przykładem chłopskiego działacza społecznego. Zgodnie ze swym powiedze­
niem, o którym wspominałem wcześniej „do Matki po koszulę a do ludzi po
rozum" i mnie Ojciecwysłał do Szkoły Ogrodniczej wKijanach wpowiecie lu­
bartowskim na Lubelszczyźnie. Na rok przed ukończeniem szkoły powsze­
chnej obwiózł mnie po 3 średnich szkołach ogrodniczych, jakie w tamtym cza­
sie istniały w Polsce awięc pojechaliśmy do Wilna, Bielska- Białej oraz Kijan.
Najbardziej podobały mi sięKijany i tam też po zdaniu egzaminówwstępnych,
zostałem przyjęty do Gimnazjum Ogrodniczego.

W roku 1937 Ojciec z innymi peowiakami uczestniczył w ogólnokrajo­
wym zjeździe P.O.W., który w listopadzie odbył się w Wilnie. Na zjazd ten
zabrał ze sobą żonę. Podczas tego zjazdu peowiacy defilowali przed sercem
Marszałka, które zostało w 1936 r. pochowane w grobie Jego Matki, na cmen­
tarzu na Rossie. Po powrocie ze wzruszeniem wspominał te zjazd, bowiem w
Wilnie zakończyła się dla Niego wojna polsko - bolszewicka, gdzie jako żoł­
nierzmiał sporo serdecznych kolegów.

W dniu 10 listopada 1936 r. Ojciec,jako Senator uczestniczył w uroczy­
stości wręczenia przez Prezydenta RP Ignacego Mościckiego, buławy Mar­
szałkowskiej E. Rydzowi - Śmigłemu. Zaproszenie na tą uroczystość przysłał
Ojcu Pan Prezydent RP. Z tej okazji w dniu 11 listopada odbyło się uroczyste
nabożeństwo w Katedrze św. Jana wWarszawie oraz defilada Wojsk Polskich.
Ojciec uczestniczył w wielu spotkaniach organizowanych przez Pana Prezy­
denta RP, Marszałka Senatu oraz przez Prezesa Rady Ministrów. Jako poseł, a
następniejako senator brał udział każdego roku w dożynkach prezydenckich w
Spale. Z okazji dożynek w Spale, brał udział w przyjęciach organizowanych
przez PanaPrezydenta.

Nie zaniedbywał pracy społecznej w organizacjach Retkini. Kiedy był
prezesem OSP, straż wzbogaciła się o wóz bojowy - samochód z motopompą,
który to sprzęt został straży wręczony bardzo uroczyście w obecności miesz-
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kańców całej wsi Retkinia. Kółko rolniczew tym czasie wzbogaciło się o tryjer
do czyszczeniazboża oraz kilka innychmaszyn rolniczych.

Wmaju 1937 r. Ojciec byłwspółorganizatorem z ramieniaCTOiKRsesji,
która odbyła się w Liskowie - wówczas przodującej wsi w Polsce. Tematem
sesji były sprawy związane z problemami zdrowotnymi polskiej wsi. Ojciec na
tej sesji wygłosił referat na temat higieny i zdrowia polskiej wsi. Na sesję tą
Ojciec zwerbował kółko rolnicze w Retkini, którego członkowie w ilości 35
osób, w sesji tej wzięli udział. Wtym czasie w Liskowie odbywały się „Dni Li­
skowa". Retkińscy kółkowicze byli szczególnie ciekawi osiągnięć Liskowa,
bowiem kilku z nich w latach 1912 - 1913 brało udział w rolniczych krótkoter­
minowych kursach, które między innymi prowadził ksiądz Bliziński. Na za­
kończenie sesji i „Dni Liskowa" obecni byli premierR.P. Sławoj - Składkowski
oraz inspektor SiłZbrojnych-MarszałekEdward Śmigły- Rydz, przed którymi
obecni z całej Polski chłopi uroczyście przedefilowali.

Ojciec chcąc, abyśmy dobrze poznali Polskę zabierał nas na różnewycie­
czki krajoznawcze. Wówczas Polskie Koleje Państwowe na okres wakacji
wprowadziły atrakcyjne ulgi za przejazd pociągiem dla dzieci do lat 14, pod­
różujących pod opiekąosoby dorosłej. Opiekun mógł zabrać sześcioro dzieci,
za każde płacąc 20 groszy bezwzględu na długość trasy. PonieważOjciec kiedy
był dzieckiem, marzył o podróżach, a rodzice nie pozwalali na żadne wyjazdy,
to kiedyjuż sam został ojcem starał się, aby Jego dzieci w każdewakacjemogły
gdzieś pojechać. Pamiętamy z siostrą Aleksandrą swoją pierwszą podróż do
Gdyni. Podróżowało się pociągiem przez Gdańsk, gdzie na stacji kolejowej
widzieliśmy po raz pierwszy hitlerowców w brunatnych mundurach SS. Na
wycieczki zabierał zawsze dzieci z naszej wsi Retkinia, oczywiście naszych
kolegów i koleżanki, którym pokrywał koszt całej wycieczki. Do Gdyni poje­
chały dwie koleżanki siostry. Widok morza zrobił na nas ogromne wrażenie.
Pojechaliśmy statkiem na Hel, gdzie zatrzymaliśmy się na dwa dni. Nad mo­
rzem, na plaży opalaliśmy się do czerwoności, aż zrobiły nam się bąble i scho­
dziła nam skóra. Ojciec również opalił się takmocno, że aż dostał z tego powo­
du gorączki.

Na kolejnąwycieczkę, tym razem do Warszawypojechali z nami dwaj na­
si koledzy: Jerzy Kabza i Mieczysław Witek, także na koszt Ojca. Podobnie
było z wycieczkądo Krakowa i Zakopanego. Tu znowu pojechały z nami kole­
żanki siostry: Lodzia Jędrzejczak i Danusia Murasówna oraz Jerzy Kabza. Tu
nowa atrakcja - widok wspaniałych polskich gór oraz przejazd kolejką linową
naKasprowyWierch, a tamw środku latamożna było dotknąć zimnego śniegu.
Krótkie, piesze wycieczki po szlakach górskich dopełniły pełni naszego szczę­
ścia. Widzieliśmyjak bardzo Ojciec się cieszył, że zrobił nam taką frajdę. Sio­
stra Aleksandra do dziś wspomina, z jak wielkim zachwytem podziwiała pol­
skie Tatry. Jej koleżanka Lodzia Jędrzejczakówna, mówiła „gdyby nie Wasz
Tatuś, nie przeżyła bym takiego szczęścia". Równie dużewrażeniewywarła na
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nas wycieczka doCzęstochowy, gdzie mogliśmy zobaczyć klasztor, który oparł
się najazdowi Szwedóworaz doKrakowagdziemogliśmy zobaczyćwspaniały
obrazWita Stwosza.

Niezapomniane wrażenia wywarła na nas także wycieczka do Lwowa i
Stanisławowa. Tu Ojciec zabrał z nami do kompletu koleżanki siostry. Będąc
we Lwowie osobiście oprowadzał nas po cmentarzu Orląt Lwowskich, opo­
wiadając nam o walkach Orląt, by Lwów pozostał przy Polsce. Przypomniał
nam, że w walkach tych uczestniczył harcerz z Retkini Stanisław Kołacz, syn
Ojca kolegi również Stanisława Kołacza. Tam, przed grobem Jurka Bitschana
zanucił nam pieśń o tym bohaterze zatytułowaną „Mamo najdroższa bądź
zdrowa, do braci idęwbój". Po powrocie do domu musiałem tej pieśni nauczyć
się na pamięć. W Stanisławowie w Urzędzie Wojewódzkim pracował Ojca
kolega - Retkiniak, Franciszek Siejka, którego również odwiedziliśmy. Wycie­
czki te, plus nasza Szkoła Powszechna w Retkini budziły w nas gorący patrio­
tyzm i umiłowanie Ojczyzny Polski.

Wspominałem wyżej, że Ojciec grał na różnych instrumentach muzycz­
nych, między innymi na skrzypcach, na których i mnie nauczył grać. Byłwspa­
niałym recytatorem. Pamiętam, jak na jednym z wesel w rodzinie, na którym
również uczestniczyłemjako 13- letni chłopiec, Ojciec recytował z Pana Tade­
usza „Koncert Jankiela". Wspaniale recytował „Redutę Ordona". Ładnie śpie­
wał i miał bardzo dobry słuch. Zdolności recytatorskie odziedziczyła po Ojcu
siostraAleksandra,ja natomiast grałem na skrzypcach i mandolinie. Odziedzi­
czyłem również po Ojcu łatwośćwypowiadania się rymem, pisząc proste wier­
sze. Dobre głosy mieli również bracia: Zdzisiek i Mieczysław. Znając nas od tej
strony Ojciec marzył, ażeby z nas stworzyć rodzinny zespół instrumentalny
oraz rodzinny chórek. Były tojednak tylkomarzenia. SiostraAleksandra posia­
dała zdolności hafciarskie i dlatego po ukończeniu 6 klas szkoły powszechnej
Ojciec umieścił Jąw Gimnazjum Koronkarsko - Hafciarskim, które w okresie
przedwojennym istniało w Łodzi. Był kochającym mężem i swoją żonę Wale­
rię zaraził bakcylem pracy społecznej, bowiem Mama brała udział w pracach
miejscowego Koła Gospodyń Wiejskich, będąc w latach 1937 - 1939 jego
przewodniczącą.

Kiedy niespodziewanie w 1938 r. Prezydent R.P. rozwiązał polski parla­
ment, Ojciec był współorganizatorem przetwórni mięsnej zwanej „Konserw -
Eksport" mieszczącej się w Łodzi przy ulicy Kopernika. I tak w pracy spo­
łecznej i pracy we własnym gospodarstwie rolnym zastała nas wojna w 1939
roku. Reasumując okres międzywojenny życiorysu Ojca należy dodać, że Oj­
ciec był radnym w gminie Brus, do której należała Retkinia. Miał więc i w ra­
dzie gminy sporo pracy społecznej dla dobra gminy, a przede wszystkim dla
dobraRetkini. Chodziło tu głównie o środki z funduszy gminy nawykończenie
Domu Ludowego, w którym projektowano otwarcie dalszych klas szkoły po­
wszechnej wRetkini.
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Kiedywdniu pierwszegowrześnia 1939 roku rozpoczęła się wojna obron­
na z najeźdźcą hitlerowskim mimo iż się o niej mówiło od paru miesięcy, to
jakoś nikt nie chciałw to uwierzyć. Dopiero, kiedy w pierwszym dniu po połu­
dniu spadływrejonie dworca kolejowego Łódź-Kaliska oraz na pobliskąulicę
Wiślarskąpierwsze bomby, wówczas zapanował strach i panika. Pamiętam, że
w godzinach popołudniowych Ojciec będąc prezesem OSP orazwiceprezesem
kółka rolniczego zwołał posiedzenia zarządów tych organizacji. Byli to w
większości ludzie starsi i nie podlegali mobilizacji. Przed zarządami postawił
konkretne zadania: aby druhowie OSP, którzy pozostali we wsi pełnili całodo­
bowe dyżury przeciwpożarowe i abywszyscy strażacy - rolnicy byli w pogoto­
wiu na wypadek wybuchu we wsi lub w okolicy pożaru. Członkom kółka
rolniczego Ojciec postawił zadanie pełnienia dyżurów nad torem kolejowym,
bowiem już zaczęto mówić o piątej kolumnie zorganizowanej z miejscowych
Niemców. Już w dniu 2 września zaczęły nadjeżdżać z zachodu pociągi z ucie­
kającą ludnością z terenów Wielkopolski. Pociągi te zatrzymywały się pod
semaforem, który znajdował się na Retkini, przed wjazdem na dworzec Łódź -
Kaliska i na dworzec Chojny. Uciekinierzy byli spragnieni, a wrzesień był
wówczas bardzo gorący. Zachodziła więc potrzeba udzielania uciekinierom
wszechstronnej pomocy. Zmobilizowane zostało też koło gospodyń wiejskich,
miejscowadrużynaharcerska im. BartoszaGłowackiego oraz druhny - samary­
tanki z OSP. Tak więc wszyscy, co jeszcze pozostali w Retkini mieli jakieś
zadanie do spełnienia. Samarytanki i harcerze pełnili dyżury mając do dyspo­
zycji torby sanitarne z przyborami i lekami potrzebnymi do udzielenia pierw­
szej pomocy. Ojciec w tym czasie był bez przerwy zajęty. Odwiedził Ojca sta­
rosta powiatu łódzkiego Rżewski, który podziwiał organizację naszej wsi.
Wójtem gminy Brus w tym czasie był Ignacy Klimek- rolnik, zasłużony dzia­
łacz ludowymieszkającywRetkini. Stąd zainteresowanie nasząwsią, ze strony
władz było szczególnie duże.

Wówczas wewsi nie byłowiele odbiornikówradiowych głośnikowychm.
in. takie radio było u nas. Schodzili się więc pobliscy mieszkańcy wysłuchując
komunikatów z toczącej się wojny. A komunikaty te nie były wesołe. Jedynie
informacje o walkach naWesterplatte były w pierwszych dniach pocieszające.
We wtorek, piątego września w godzinach wczesno-rannych Ojciec mnie obu­
dził i oznajmił, żeNiemcy przerwali front naWarcie i podążająw stronę Łodzi.
Dalszego bombardowania miastajuż nie było. WidocznieNiemcy oszczędzali
Łódź, bowiem mieszkało wówczas w Łodzi tysiące Niemców. Po przebudze­
niu, Ojciec oświadczył, że uciekamy za Wisłę do Szkoły Ogrodniczej w Kija­
nach, w której przebywałem rok szkolny 193 8/ 1939. Rowerymieliśmywłasne.
Po spożyciu śniadania założyliśmy na plecy plecaki, w których wcześniej
Mama załadowała bieliznę oraz żywność na drogę i po pożegnaniu się zMamą,
siostrą Aleksandrą, bratem Zdzisławem oraz siostrąMamy, która należała do
naszej rodziny-wyruszyliśmywnieznane. Kiedy przejechaliśmy przezmiasto
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i znaleźliśmy się na ulicy Brzezińskiej, przed wsiąNowosolan pierwsza nie­
spodzianka. Miejscowi Niemcy utworzyli „piątą kolumnę" i zaczęli z karabi­
nów maszynowych ostrzeliwać szosę oraz uciekających cywili i żołnierzy.
Zobaczyłem pierwszych zabitych i rannych. Ojciec zdecydował, że dalsządro­
gę odbywać będziemy polnymi drogami w stronę Strykowa, następnie Płyćwii,
Warki, Garwolina, Lubartowa i Kijan. W Strykowie znowu przeżyliśmy bom­
bardowanie, bowiem drogąnaŁowicz ciągnęłyjednostki wojskowe. Schronili­
śmy się na miejscowym cmentarzu. Następne bombardowanie przeżyliśmy
pod stacją kolejową Płyćwia, skąd również było widoczne bombardowanie
stacji kolejowej w Skierniewicach. Przez Wisłę zostaliśmy przewiezieni łódką
i dalej jechaliśmy zgodnie z wytyczoną trasą. Bombardowania przeżyliśmy
również pod Garwolinem i miejscowościąAdamów, która została doszczętnie
spalona na skutek bombardowania. WKijanach byliśmy wieczorem. W szkole
było kilkudziesięciu uczniów, którzy przyjechali na rozpoczęcie roku szkol­
nego. Nauczycieli i instruktoróww szkole nie było, gdyż zostali zmobilizowani
do wojska. W szkole pozostał jedynie dyrektor, którym był Maciej Mościcki,
bliski kuzyn naszego Prezydenta Ignacego Mościckiego oraz profesor Ludwik
Szmidt, który byłjuż osobą starszą. Dyrektor Mościcki poprosił Ojca, aby był
wychowawcą młodzieży, która pozostała w szkole i mieszkała w internacie.
Uczniowie zostali podzieleni na grupy i pracowali w poszczególnych działach
w gospodarstwie szkolnym pod kierunkiem pracowników fizycznych gospo­
darstwa, którzy pozostaliw szkole.

Około 15 września 1939 kiedyNiemcy przerwali front naWiśle i zbliżali
się do Lublina i Lubartowa, dyrektor zarządził ewakuację młodzieży za Bug, w
stronę Włodawy, gdzie mieszkali rodzice naszego kolegi Jerzego Czackiego.
Dyrektorkierownictwo grupy ewakuacyjnej uczniów powierzył mojemu Ojcu.
Dostaliśmy dwie furmanki parokonne, koce orazwyżywienie i w drogę. Wśród
uczniów było kilku kolegów starszych, którzy zdali do trzeciej klasy szkoły
ogrodniczej. Ojciec poprosił ich o pomoc w ewakuacji. Kiedy grupa dojechała
do miejscowości Wola Wereszczyńska, a była to miejscowość w której więk­
szość stanowili Białorusini, postanowiono tam zakwaterować się na noc. Oka­
zało się, że miejscowi odmawiali nam noclegów, dopiero znalazła się rodzina
rolników Polaków, którzy przyjęli nas na noc i udzielili nam ciepłej strawy.
Tam dowiedzieliśmy się, że na tereny wschodniej Polski wkroczyły wojska
radzieckie. Nowa tragedia. Ojciec ze starszymi kolegami oraz z panem Kłosem
- pracownikiem gospodarstwa, odbył naradę - co dalej robić ? Postanowiono
wracać do Kijan. Jedynie Czacki Jerzy samotnie udał się w strony rodzinne bez
względu na to, co się stanie.

Po powrocie do szkoły, na drugi dzień do Kijan i do Spiczyna wkroczyły
wojska hitlerowskie. Ojciec posiadał broń krótką - siódemkę i mauzer pistolet.
Zabrał mnie nad rzekę Wieprz i pokazał mi, gdzie w dziupli wierzby, pochylo­
nej nad rzeką, ukrył rewolwery. Tu dowiedzieliśmy się, że podczas naszej
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nieobecności w szkole,jednąnoc przebywałwKijanach rząd RP, który ewaku­
ował się w stronęRumunii.

Niemcy obsadzili stanowiskami ogniowymi most na rzeceWieprzwKija­
nach, Zawieprzycach i Łęcznej. W dniu 28 września Niemców zaatakowały
wojska polskie. Była to dywizja kawalerii grupy „Zaza", któraprzybyła w oko­
lice Spiczyna z północy. Po krótkim boju Niemcy zostali odparci w stronę
Lublina. Wczasie walki został spalony częściowo kościół parafialnywKijanch
oraz zginęła sekretarka szkoły. Poległo w walce kilku ułanów, którzy zostali
pochowani na cmentarzuwKijanch.

W dniu 29 września pułki ułanówwchodzące w skład dywizji przygoto­
wywały się do ewentualnego ataku ze strony wojsk niemieckich. Do przygoto­
wań tych zostali również włączeni uczniowie szkoły. Kopano okopy oraz
zabezpieczano stanowiska ogniowe dla karabinów maszynowych i artylerii
polowej. Naszą młodzieżą kierował mój Ojciec, bowiem był plutonowym re­
zerwywojska polskiego i kiedy oficerowie się o tym dowiedzieli, Ojcu powie­
rzyli to dowództwo. I rzeczywiście, od strony Lublina nastąpił atak wojsk nie­
mieckich. Ułani ataki te odpierali mężnie, nie dopuszczając Niemców w oko­
lice Kijan, Spiczyna i Łęcznej. W nocy z 29/30 września niespodziewanie
nasze wojska wycofały się w stronę północną województwa lubelskiego. Jak
się później okazało, zostały one podporządkowane grupie operacyjnej generała
Kleeberga, która to grupa toczyła boje zNiemcami aż do 6 października 1939 r.
Około 2 październikaNiemcy ponownie wkroczyli na teren Kijan, Spiczyna i
Łęcznej. Dochodziły nas słuchy, że również wojska radzieckie dotarły pod
Łęczną, leczwycofały się za rzekę Bug.

W dniu 6 października zdecydowaliśmy się wracać w strony rodzinne, do
Retkini pod Łodzią. Pełni niepokoju o losy rodziny w dniu 8 października
byliśmywRetkini. Podczas powrotu mieliśmy szczęście, gdyżNiemcy nigdzie
nas nie zatrzymywali. Ojciec twierdził, że dla nas był to „cud od Boga". W
domu zastaliśmy wszystkich zdrowymi. Prace polowe dzięki pracowitości Ma­
my oraz pomocy sąsiadów, którzy pozostali w Retkini, zostały już ukończone.
Jedynie buraki pastewne były jeszcze do sprzątania z pola. Do domu nie po­
wrócił jeszcze brat Mieczysław, który w miesiącu sierpniu, po ukończeniu
średniej szkoły ogrodniczej wBielsku- Białej był skierowany na obóz przyspo­
sobienia wojskowego do V Batalionu Junackich Hufców pracy w Horodysz­
czach w rejon Baranowicz. Brat Mieczysław nie wracał do domu, bo jak się
okazało Jego batalion został wcielony do Samodzielnej Grupy Operacyjnej
„Polesie", do zgrupowania wojsk „Jasiołda" majora Rana. Ze zgrupowaniem
tym przeszedł cały szlak bojowy aż do KamieniaKoszyrskiego. Tam nastąpiła
reorganizacja Jego grupy. Mieczysław został wcielony do kolumny taborowej.
Z kolegąZygmuntem Cichym, wojskowym zaprzęgiemwieźli żywność i ubra­
nia. 28 września dotarli do Szacka, gdzie dostał się do niewoli radzieckich
wojsk, anastępnie skierowany do obozu pracy „Asintorf''. W listopadzie wy-
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wieziono jeńców do stacji kolejowej Małaszowice (kierunek Terespol) i tam
oddano ichNiemcom w zamian za żołnierzy pochodzenia rosyjskiego. W nie­
woli niemieckiej młodzi chłopcy zostali potraktowani jako przedpoborowi i w
marcu 1940 r. brat został zwolniony do domu.

Będąc w domu z Ojcem uporaliśmy się ze zwiezieniem buraków paste­
wnych, których plon był w tym roku bardzo wysoki i część buraków musie­
liśmy zakopcować, gdyż nie mieściły się w piwnicy. Do Retkini stopniowo
zaczęli wracać ci mieszkańcy, którzy na apel radia władz polskich udawali się
na wschodnie tereny Polski, gdzie mieli nadzieję być wcieleni do wojska.
Wracali również ci, którzy walcząc z najeźdźcąhitlerowskim nie dostali się do
niewoli niemieckiej. W miesiącu listopadzie 1939 r. zaczęli odwiedzać Ojca
znajomi i koledzy mieszkający w Łodzi. Wśród nich byli również Żydzi oraz
znajomi pochodzenia niemieckiego, którzy w późniejszym czasie przyjęli
volks - listę. Wszystkim chodziło o zaopatrzenie na okres zimy w ziemniaki,
mąkę oraz mięso. Ojciec żadnemu tej pomocy nie odmawiał. W tym czasie
Niemcy okupujący Łódźjeszcze nie mieli rozeznania wśród Polaków i można
było produkty te dostarczać potrzebującym bez obaw. W okresie zimy, odwie­
dzający Ojca znajomi dyskutowali nad przyczyną klęski wrześniowej. Wszy­
scy mieli nadzieję, że Anglia i Francja, kiedy nadejdzie wiosna pokonająNiem­
ców. Wiedziano już, że we Francji była Armia Polska pod dowództwem gene­
rała Władysława Sikorskiego, stąd też wiosną 1940 r. utarło się powiedzenie
,,słoneczko wyżej - Sikorski bliżej". Jak się później okazało były to tylko złu­
dne powiedzenia.

Rok 1940 w okresie początkowym był dla naszej rodziny radosnym,
szczególnie w marcu, kiedy jak pisałem wyżej, z niewoli wrócił brat Mieczy­
sław. W gospodarstwie rolnym pracowaliśmy więc w trójkę: Ojciec, brat Mie­
czysław i oczywiście ja. W gospodarstwie domowym pracowały: Mama, sio­
straAleksandra, siostraMamy - Halina Kabza, która była członkiem naszej ro­
dziny. Brat Zdzisiek w miarę dorastania także angażowany był w pracach go­
spodarstwa rolnego. Ojciec w tym roku nadal pomagał swym znajomym mie­
szkającym w Łodzi w dostarczaniu artykułów żywnościowych z naszego go­
spodarstwa. Było to jednak coraz bardziej niebezpieczne, gdyż żandarmeria
niemiecka dokonywała rewizji tych osób, które miały przy sobiejakiekolwiek
torby, koszyki czy paczki. Ojciec nie zapominał w tym czasie i o znajomych
Żydach, którym również pomagałwmiarę możliwości.

Niemcy, a szczególnie Gestapo, byli już zorientowani w stosunkach łódz­
kich. Zaczęły się aresztowania polskiej inteligencji oraz osób znaczących w
Łodzi w okresie przedwojennym. Informacji tych udzielali Gestapo miejscowi
folksdojcze, którzy chcieli się zasłużyć dla Rzeszy. Ojca znajomi, koledzy po­
chodzenia niemieckiego ostrzegali, aby jeżeli ma okazję wyjechał do Gene­
ralnej Guberni, gdyż z pewnych przecieków słyszeli iż Ojciec również ma być
aresztowany. Ojciec tojednak lekceważył.Nadal nasz dom byłmiejscem scha-
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dzek znajomych Ojca z Łodzi i z Retkini. Przychodzili także miejscowi komu­
niści, którzy zarzucali przedwojennej sanacji złe rządzenie krajem. Pamiętam,
że obok miejscowych działaczy lewicowych takich, jak: Stanisław Zubert czy
też Chrzanowski, przychodzili do Ojca: Loga Sowiński, czy Partyka oraz będą­
cyjeszcze w tym czasie wŁodzi MieczysławMoczar. Ten ostatni nie chciał za­
chodzić domieszkania, lecz najczęściej prowadził z Ojcem rozmowyw drugiej
stodole, która była oddalona od gospodarstwa o 40 metrów, była więc na
uboczu.

Pod koniec 1940 r. Niemcy rozpoczęli jużwywozić młodzież na przymu­
sowe roboty. Myśmy z bratem Mieczysławem otrzymali zaświadczenia, że
jesteśmy zatrudnieni w 1 O hektarowym gospodarstwie rolnym, które wydał
nam urząd pośrednictwa pracy. Pozornie byliśmy więc bezpieczni. Również w
tym czasie w Retkini w konspiracji działał Związek Walki Zbrojnej (ZWZ),
którego dowódcąplacówki retkińskiej był Ojca stryjeczny brat. On też często
przynosił do naszego domu konspiracyjną prasę podziemną. Nas, byłych har­
cerzy zorganizował w piątkę wywiadowczą, której zadaniem była obserwacja
lotniska na pobliskimLublinku. Ojciec również byłwZWZ.

W 1941 r. aresztowania oraz wywóz doNiemiec na przymusowe roboty
nasiliły się. Szczególnie wywożono młodzież. We wsi pozostali tylko rolnicy
oraz ich synowie i córki pracujący w gospodarstwach rolnych. Mimo terroru
strachu, Retkiniajakowieś nadal była ośrodkiem zaopatrującym mieszkańców
Łodzi w żywność. Rolnicy masowo bili trzodę chlewną, a nawet i bydło mimo,
iż inwentarz był kolczykowany przez służby rolne. Jednak najczęściej byli to
Polacy, z którymi wszystko można było załatwić. Szczególnie surowo byli ka­
rani handlarze mięsem. Kilku mieszkańców Retkini zostało za handel mięsem
skazanych na śmierć.

Wiosna 1941 roku była dla naszej rodziny smutna, gdyż wtedy nastąpiło
pierwsze aresztowanie Ojca. Był to kwiecień, kiedy w całej pełni trwały wio­
senne roboty w polu. Ojciec z bratem Mieczysławem pojechali siać owies na
tak zwanej „Pyciowiźnie". Krótko przed południem przyjechało do nas gestapo
wojskowym samochodem i zapytało o Franciszka Płocka. Mama odparła, że
jest w polu pod lotniskiem. Zabrali ze sobą siostrę Aleksandrę jako przewo­
dnika, by z nimi pojechała na to pole. Siostra była tak strasznie przerażona, że
nie mogła wydobyć z siebie głosu, a nogi i ręce trzęsły się Jej jak galaretka.
Ojciec wtedy siał owies z płachty. Gestapowiec kazał Ojcu natychmiast zaprzę­
gać konia do wozu i jechać do domu, a siostraw dalszym ciągu siedziała w sa­
mochodzie. Ojciec był bardzo zmartwiony, gdyż myślał, że siostra jest zakła­
dnikiem. Kiedy dojechali do domu, Niemcy rozpoczęli gruntowną rewizję
przetrząsając wszystkie zakamarki i szuflady oraz szafy. W Ojca bibliotece
przetrząsnęli wszystkie książki wyrzucając je na podłogę. Dokładnie przeglą­
dali wszystkie dokumenty, jakie posiadał Ojciec, a więc sprawozdania sejmo­
we i senackie orazprojekty ustaw z lat 193O - 1938, album posłów i senatorów z
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lat 1935 - 1938. Wyglądało totak,jakby szukali jakiś tajnych dokumentów. Nie
znaleźli nic podejrzanego, ale Ojca zabrali. Jeden z gestapowców powiedział,
że Ojciec niedługo wróci. W czasie pierwszych przesłuchań w gestapo Ojciec
zorientował się, że był jakiś donos iż jest komunistą. Oskarżenie jednak nie
pasowało do wyników wnikliwie przeprowadzonej rewizji. W pokoju, gdzie
przeprowadzana była rewizjawisiał duży obrazMatki Boskiej Ostrobramskiej,
aw bibliotece znajdowała się książka dużego formatu „Stary i NowyTestament
w Obrazach". Jeden z Niemców z pochodzenia Austriak, myślał że zaszła po­
myłkaw adresie. WRetkini Placków - stryjecznych braci Ojca byłowielu, więc
podczas następnego badania postanowionowezwać donosicielkę, aby potwier­
dziła iż chodziło właśnie o tąosobę. Ojcaw czasie konfrontacji ustawiono twa­
rzą do ściany, a kobieta musiała głośno potwierdzić, że nie ma pomyłki. Ojciec
chociaż nie widział tej osoby, głos rozpoznał. Była to niedaleka sąsiadka, która
przychodziła do nas po mleko. Z męża piękne polskie nazwisko, z pochodzenia
Niemka, która podpisałavolkslistę. Ona towitała z kwiatami wkraczających do
Łodzi i Retkini Niemców. A gestapowiec Austriak postawił na swoim. Ojciec
został zwolniony, bowiem w tym czasie została ogłoszona amnestia z okazji
imienin AdolfaHitlera, którąOjciec też został objęty. Austriak ten, jako głów­
ny argument w swej opinii podał „Plocek to przedwojenny parlamentarzysta,
dom jego katolicki, otaczający Madonnę czcią". Ojciec wrócił, ale do końca
wojny byłojeszcze daleko.

Rozpoczęła się wojna niemiecko- radziecka. Wstąpiław nas Polakówno­
wa nadzieja. W lipcu 1941 r. otrzymaliśmy wiadomość, że na terenie General­
nej Guberni zostały otwarte szkoły zawodowe i że w Kijanach koło Lublina
szkoła ogrodnicza również funkcjonuje. Ojciec zdecydował, abymwyjechał do
Kijan. OjciecmiałwWólce Rokickiej, wpobliżu granicy z GeneralnymGuber­
natorstwem serdecznego kolegę, niejakiego Rebzdę, który znając dobrze miej­
scowy teren zobowiązał się przeprowadzić mnie przez granicę. Było to w dru­
giej połowie listopada 1941 roku. Ojciec podwiózł mnie bryczką do Kurowic,
skąd pieszo udałem się do Rebzdów. Jak się okazało panRebzdamiał synaCze­
sława, który byłmoimwieku i również chciał, aby syn mógłwyjechać doKijan.
Obaj z synem Czesławem zostaliśmy przeprowadzeni przez granicę i ze stacji
kolejowej Rokiciny, przez Warszawę udaliśmy się szczęśliwie do Lublina, a
następnie do Kijan. Od tego czasu do zakończenia wojny przebywałem w
Kijanachw szkole ogrodniczej.

WRetkini, na gospodarstwie pozostali: Mama - Waleria, Ojciec, przyro­
dni brat Mieczysław Pycio, siostra Aleksandra, brat Zdzisław oraz siostra na­
szej Mamy - Helena Kabza. Rok 1942 był dla Retkini, dla Ojca oraz dla pozo­
stałych mieszkańców Retkini bardzo tragiczny, bowiemjuż w kwietniu rozpo­
częła się stopniowa pacyfikacja rolniczej Retkini. Nastąpiło wysiedlanie na­
szych rolników i wywożenie ich do Niemiec lub do Francji na przymusowe
roboty.
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Jak wspomina siostra Aleksandra, w maju 1942 r. zachorował brat Mie­
czysław. Dostałwysokiej gorączki i silny ból w prawym boku. Ojciec zoriento­
wał się, że to ostre zapalenie wyrostka robaczkowego. Potrzebna była operacja.
Jak ratować syna - pasierba ? Szpitale nie przyjmowały polskiej ludności nie­
ubezpieczonej. Postanowił przewieść go pod szpital „Swiętej Rodziny" w Ło­
dzi, w którym pielęgniarkami były zakonnice francuskie. Ułożył chorego pra­
wie nieprzytomnego pod szpitalem i poszedł do fzby przyjęć powiadomić, że
na ulicy leży chory człowiek. Pielęgniarki wniosły chorego do izby przyjęć a
lekarz, który go zbadał od razu kazał wieźć brata na salę operacyjną. W czasie
operacji okazało się, że nastąpiło pęknięcie ropne ślepej kiszki. Nastąpiło zapa­
lenie otrzewnej. Stan był bardzo ciężki. Dzięki zabiegowi i starannemu długie­
mu leczeniu w szpitalu brat wyzdrowiał, ale nie miał już dokąd wrócić, bo w
tym czasie rodzinazostaławysiedlona.

Ojciec po zostawieniuMieczysławaw szpitalu wrócił do domu i oznajmił,
że ucieka do Protektoratu (G.G.). Wziąłmaszynkę do golenia, trochę pieniędzy
i poszedł. Rodzina była pewna, żejestjużwProtektoracie. Tymczasemjedna z
sąsiadek powiadomiła rodzinę, że widziałajak Ojca prowadzili żandarmi. Ma­
ma zaczęła szukać Ojca po wszystkich łódzkich więzieniach, ale wszędzie
mówiono iż takiego nie ma. Wreszcie po paru dniach przyjechało gestapo i
zabrało pozostałą rodzinę do obozu przesiedleńczego na ulicę Łąkową. W tym
samym dniu wysiedlono jeszcze trzy rodziny z Retkini: Zuberta Józefa, Nykla
Feliksa, orazNyklaMieczysława. Mężczyzn również wcześniej aresztowano.
Po pewnym czasie oznajmiono rodzinie, że wyrzucają ich do Protektoratu,
gdyż nie są godni przebywać w Rzeszy Niemieckiej. Ciężarowym samocho­
dem przewieziono rodzinę na stację do Koluszek, dano po 30 zł na osobę i ka­
zano jechać dokąd chcą. Nyklowie mieli kuzynów w Piotrkowie. Zapropono­
wali i naszej Mamie, aby udała się z nimi. Tak też zrobili udając się do państwa
Barburskich, mieszkających przy ul. Piłsudskiego, gdzie przenocowali w
stodole.

W tym czasie wypuszczono zwięzieniaNyklaMieczysława i NyklaFeli­
ksa, którzy dołączyli do swych rodzin u państwa Barburskich,a o naszym Ojcu
słuch zaginął. Nyklowie przypuszczali, że Ojca naszegowywieziono do obozu
koncentracyjnego. I tak miało być. Coś się jednak stało i po następnych kilku
dniach Ojca również wywieziono do Koluszek. Powiedziano mu, że rodzina
jestw Piotrkowie, ale dokładnego adresu nie podano. Ojciecwsiadł do pociągu
jadącego do Piotrkowa i zrządzeniem losu spotkałw przedziale swego szwagra
- Feliksa Nykla, który będąc w Koluszkach wracał do Piotrkowa. Radość na
widok Ojcawśród rodziny była ogromna, ale Ojciec z nikim się nie przywitał.
Przyczyna - wszy odzieżowe. Siostra, Mama i pozostali na widok Ojca wynę­
dzniałej postaci rozpłakali się rzewnymi łzami. Po kąpieli i założeniu czystej
bielizny i odzieży, Ojciec sam się zastanawiał, co za cud się stał, że został zwol­
niony zwięzienia i wywieziony do Protektoratu. Sprawawyjaśniła się dopiero

196



po wojnie, kiedy w styczniu 1945 roku rodzina wróciła do Retkini, na swoje
gospodarstwo. A było to tak. W dawnej fabryce „Konserw - Eksport" pracował
nasz kuzyn Czesław Smiechowicz. W czasie okupacji zakład ten przejąłjeden
ze współwłaścicieli, z pochodzenia Niemiec, który Ojca dobrze znał, gdyż
przed wojnąOjciec opiniował wniosek o udzielenie koncesji na uruchomienie
tego zakładu. Właśnie ten Niemiec zapytał naszego kuzyna co słychać u Pana
Płocka ? A kuzyn odpowiedział, że nie może powiedzieć, co się z wujkiem
dzieje, gdyż Ciocia nie może swojego męża znaleźć w żadnymwięzieniu. Wła­
śnie ten Niemiec miał zięcia, wysokiej rangi gestapowca. Prawdopodobnie to
on uratowałOjca odwysyłki do obozu koncentracyjnego.

Z Piotrkowa dzięki znajomościom Ojca rodzina przeniosła się do Bisku­
piej Woli w gminie Czarnocin. Rodzina zamieszkała u pana Badziaka, a po kil­
ku dniach znaleziono dla nich mieszkanie. Wyposażono je w podstawowe
sprzęty, zaopatrzono w produkty spożywcze, urządzono obsiedliny i otoczono
troskliwąopiekąjako,jak mówili, swego chłopskiego posła i senatora. Gospo­
darz, pan Bartocha, u którego mieszkali, polubił rodzinę i proponował, aby
wspólnie z nimi prowadzili gospodarstwo czekając końca wojny. Ponieważ
państwo Bartochowie mieli trzech synów, więc pomoc naszej rodziny nie bar­
dzo była potrzebna. Ojciec jednak jako wzorowy rolnik zaczął ukierunkowy­
wać gospodarstwo na produkcję warzyw, takich jak: pomidory, ogórki i kala­
fiory. Aż któregoś dnia Ojciec, będąc w Piotrkowie, spotkał znajomego z da­
wnej Izby Rolniczej w Łodzi - inż. Eugeniusza Klosse, który był dyrektorem
Zespołu GospodarstwwMilejowie (Ligenszaft). Ten Pan Dyrektor poszukiwał
kierownika dla gospodarstwa 50 hektarowego w Witowie gmina Uszczyn.
Posadę tąOjciec przyjął. To była drugaojczyzna rodziny, w której doczekali się
końca wojny. Należy wspomnieć, że w okresie przedwojennym w Witowie
mieściła się żeńska szkoła gospodarstwa domowego. W okresie okupacji była
tu również szkoła gospodarstwa domowego dla niemieckich dziewcząt, która
zajmowałajedynie budynek dawnej szkoły. Gospodarstwo stanowiło odrębną
jednostkę nie podlegającą szkole. Gospodarstwo to posiadało dwie pary koni,
kilkanaście sztuk bydła, trzodę chlewnąoraz prowadzono odchówkóz, których
stado liczyło około 200 sztuk. W gospodarstwie tym pracowały jeszcze dwie
rodziny wysiedlone z powiatu łaskiego: Walczaków i Karasiów oraz pani Sie­
kierska, która zajmowała się jedynie stadem kóz. W Witowie znalazł się rów­
nież brat przyrodni Mieczysław Pacio, który po wyjściu ze szpitala dowiedział
się o wysiedleniu naszej rodziny do Protektoratu i że rodzina przebywa w Bi­
skupiej Woli. Podobniejak ze mną, i jego Pan Rebzda przeprowadził przez gra­
nicę i z Rokicin przyjechał do stacji Czarnocin. W Biskupiej Woli dowiedział
się, że rodzinajestwWitowie i tu rodzinę odnalazł.

Będąc parę tygodni wWitowie Ojciec doszedł do siebie, i pod koniec sier­
pnia przyjechał do mnie do Kijan z prośbą, aby dyrektor szkoły ogrodniczej -
Jarosław Urbański przyjął do pracy brata Mieczysława na instruktora lub
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pracownika w gospodarstwie oraz brata Zdzisława do szkoły, jako ucznia. Od
tego czasu połowa rodziny była wWitowie, a połowa w szkole ogrodniczej w
Kijanach koło Lublina.

WWitowie nawiązał z Ojcem kontakt działacz ludowy Piotr Szymanek,
który należał do konspiracyjnego Stronnictwa Ludowego „WolaLudu". Dzięki
Piotrowi Szymankowi nawiązał kontakt z OjcemDąb Kocioł, również działacz
„Woli Ludu". W okresie pobytu w Witowie, działacze ci często odwiedzali
Ojca dyskutując na tematy konspiracyjne jego ruchu ludowego. W rezultacie
tych dyskusji Ojciec zdecydował się wstąpić do Stronnictwa Ludowego - Wola
Ludu.

W roku 1943 gospodarstwo w Witowie często nawiedzał oddział party­
zancki „Jędrusiów", który rekwirował najczęściej trzodę chlewną, wydając na
zarekwirowane sztuki pokwitowania. Jak się okazało wśród partyzantów byli
również Ojca znajomi, wśród nich Retkiniak Kazimierz Lewy, który później
znalazł się w 25. pułku piechoty Armii Krajowej Ziemi Piotrkowskiej. Odwie­
dzał również Ojca Teodor Zródelny. Był on w okresie przedwojennym nauczy­
cielem w Konstantynowie Łódzkim i bardzo dobrze znał Ojca. Zródelny był
społecznymKomendantem Powiatowego Hufca ZHP wŁodzi, a Ojciec w tym
czasie był aktywnym działaczem sejmiku powiatu łódzkiego oraz Powiatowej
Izby Rolniczej. Podczas wielkanocnych ferii całą trójką przyjechaliśmy do
rodziny w Witowie. Jechaliśmy przez Warszawę, która była osnuta dymem z
palonego przez Niemców Getta Warszawskiego, bowiem w tym czasie w get­
cie wybuchło powstanie.

Wiosna tego roku była bardzo sucha. We wsi Witów wybuchł groźny po­
żar. W gaszeniu tego pożaru uczestniczyliśmy z Ojcem i z braćmi - Mieczysła­
wem i Zdzisławem. Ojciec - dawny naczelnik OSP w Retkini stał się głównym
dowódcą w gaszeniu tego pożaru, który mógł spowodować spalenie się całej
wsi, gdyż wiatr wiał na budynki kolejnych gospodarstw. Ojciec wtedy zarzą­
dził, aby zabezpieczać przed pożarem kolejne gospodarstwa, na które wiatr
znosił iskry, które były skutecznie tłumione. Mimo to, całkowitemu spaleniu
uległy trzy gospodarstwa. Tu podziwiałem znajomość techniki gaszenia pożaru
i umiejętność dowodzeniajednostkami miejscowych straży pożarnych, którew
okresie okupacji istniały na terenach Protektoratu.

Należy nadmienić, że gospodarstwo Witów było pod stałąopiekąpowia­
towej służby rolnej, której instruktorami byli Polacy. Chowem kóz interesował
się inżynier Pająk, który po wojnie wykładał hodowlę zwierząt na SGGW w
Warszawie. W tym czasie zaprzyjaźnił się z Ojcem. Kontrolę mleczności z ra­
mienia powiatu prowadził pan Sitek i Sławomir Całożyński, Higienizacją go­
spodarstwa zajmował się pan Jan Drożdż, który po wojnie ukończył medycynę
wŁodzi, i pracując w szpitalu wojskowym zrobił specjalizację z zakresu pedia­
trii, lecząc dzieci rodzinwojskowych.
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Jak wspomina siostraAleksandraw pobliskim Poniatowie mieszkał prof.
Tokarski, którywraz ze swojącórkąJadwigąprowadził konspiracyjne komple­
ty nauczania z zakresu gimnazjum i liceum ogólnokształcącego. Poprzez Piotra
Szymanka, który równieżmieszkałwPoniatowie, na komplety te została przy­
jęta siostra Aleksandra, gdyż profesor Tokarski był pewny, że w kompletach
tychmoże brać udział dziecko posła i senatora, bez żadnej obawy. ŚwiętaBoże­
goNarodzenia 1943 r. z bratem Zdzisławem spędziliśmy u rodzinywWitowie.
Ojciec i Mama byli bardzo wzruszeni, że mogliśmy święta te spędzić razem.
Mietek został w Kijanach, gdyż tam miał swoją dziewczynę. Został w Jej ro­
dzinie. Rok 1944 był rokiem pełnym nadziei. Niemcy na wszystkich frontach
ponosili poważne straty, a na froncie wschodnim wojska radzieckie doszły już
do linii na rzece Bug. Działacze ludowi, o których wspominałem wyżej coraz
częściej dyskutowali z Ojcem.

Podczas powstania warszawskiego, już w sierpniu 1944 r. do Witowa
przybywali Ojca znajomi, szukając schronienia. Wśród nich była pani Ditry­
chowa z synem, państwo Niedzielscy z synem i jeszcze jedna czteroosobowa
rodzina. Do dyskusji konspiracyjnych dołączył się również pan Niedzielski,
który w okresie przedwojennym był działaczem Wojewódzkiej Izby Rolniczej
wŁodzi. Rodziny te zamieszkały w budynku szkolnym, bowiem w 1944 r. - od
nowego roku szkolnego niemiecka szkoła żeńska została zamknięta. Ojciec
rodziny te zaopatrywał w podstawowe artykuły spożywcze. Czynił to na wła­
sną rękę bez zgody władz zwierzchnich, licząc iż w razie wpadki kierownik
Klosse Go wybroni, bowiem panKlosse znał również pana TadeuszaNiedziel­
skiego.

Kiedy w Ojrzeniu była powołana Wojewódzka Łódzka RadaNarodowa,
Piotr Szymanek orazDąb-Kocioł zaprosili Ojcana posiedzenie organizacyjne,
proponując Ojcu członkostwo w Radzie, na co Ojciec się zgodził. Były to cza­
sy, kiedyNiemcy i na terenie Protektoratu wywozili młodzież na roboty przy­
musowe do Niemiec, a w 1944 r. i na roboty przy kopaniu zapór przed czoł­
gami. Ojciec, będąc kierownikiem gospodarstwa rolnego rejestrował młodzież
zWitowa i wsi Kałek, że pracująw tym gospodarstwie. Wystawiał im zaświad­
czenia o zatrudnieniu, chroniąc w ten sposób młodzież przed łapankami i wy­
wózką. I znowu nasze rodziny zostały rozdzielone frontem, który zatrzymał się
naWiśle.

Jakwspomina siostraAleksandra, w okresiejesieni 1944 r., co pewien czas
w szkole stacjonowały wojska niemieckie wycofujące się z frontu wschodnie­
go. Żołnierze byli ciągle pijani, szczególnie ostatnia grupa, którą stanowili
ukraińscy nacjonaliści będący w służbie Niemców. Kobiety nie mogły się
pokazywać. Ojciec znającjęzyk niemiecki i rosyjski z łatwościąporozumiewał
się z dowódcami tych wojsk, ale żołnierze nie zawsze słuchali w tym roz­
gardiaszu rozkazówdowódców. Takwięc w stosunku do kobiet istniało ze stro­
ny żołdaków realne niebezpieczeństwo.
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Pod koniec 1944 r. wojska niemieckie opuściłyWitów i rodzinawraz z po­
zostałymi pracownikami gospodarstwa, pełni nadziei przygotowywała się do
Świąt BożegoNarodzenia. Kiedy rozpalono ogieńwpiecu chlebowym znajdu­
jącym się w kuchni głównego budynku szkolnego, gdzie również były sale
wykładowe, kuchnia i stołówka, zaczęły eksplodować pociski. Nikt nie prze­
widywał iż w piecu może być amunicja, którą zostawiło wojsko niemieckie.
Nastąpiłjeden większywybuch, z którego powstał pożar. Powiadomiono straż,
ale ta nie chciała przyjechać, bowiem myśleli iż w budynku sąjeszcze wojska
niemieckie. Domownicy gasząc pożar byli zdani na własne siły. W końcu,
kiedy przybyła straż pożarowa z Witowa, zajęła się przede wszystkim ratowa­
niem pozostałych budynków, którymi otoczony był pałacyk budynku szkol­
nego. Tak więc wigilia i Święta Bożego Narodzenia dla rodziny i dla pozosta­
łych pracowników były bardzo smutne. Radością dla wszystkich było w trzy
tygodnie później wyzwolenie Piotrkowa i Łodzi oraz myśl powrotu do swych
dawnych gospodarstw, dla naszej rodziny do Retkini pod Łodzią, dla pozosta­
łych do ichwsi leżącychwpowiecie łaskim.

DlaOjca było najważniejszym zadaniem, abyjak najszybciej dostać się do
Retkini. Już w dniu 20 stycznia 1945 r. na czołgu radzieckim za pół litra wódki
przyjechał do Łodzi. Tydzień później Mama z grupą wysiedleńców z Łodzi
saniami przyjechała do Retkini. Siostra Aleksandra z siostrą Mamy oraz z
Wujkiem Jankiem Kabzą, którego Ojciec przysłał z Łodzi do Witowa w dniu 3
lutego na pieszo wyruszyli do Retkini, gdzie dotarli po dwóch dniach podróży.
Gospodarstwo nasze było zajęte przez Niemca, a następnie przez szabro­
wników. Po opuszczeniu Łodzi przez wojska niemieckie gospodarstwo było
poważnie zdewastowane, a inwentarz żywy został rozgrabiony. Jak się później
okazało, krowy zostały zabrane przez tych, którzyjuż zdążyli wcześniej wrócić
i tłumaczyli, że chcieli krowy nasze zabezpieczyć przed prawdziwymi szabro­
wnikami. W ciągu kilkunastu dni krowy się znalazły. Ojciec zmuszony był
jednak kupić konie, które w gospodarstwie 7 ha były niezbędne. Wszystko
zostało skompletowane i gospodarstwomogło funkcjonować normalnie.

Dzięki Ojcu i innym działaczom przedwojennym Retkini, którzy przeżyli
okupację hitlerowską zostały stopniowo reaktywowane: Koło Stronnictwa
Ludowego, którego Ojciec został prezesem, Ochotnicza Straż Pożarna im.
Tadeusza Kościuszki, gdzie również Ojciec prezesował. Na miejsce kółka
rolniczego powołane zostało koło Związku Samopomocy Chłopskiej (ZSCh),
gdzie prezesem został PawełNiewiadomski. Po powołaniu Zarządu Związku
Samopomocy Chłopskiej Wielkiej Łodzi, był przez wiele lat prezesem tegoż
Zarządu.

Dzięki naszej Mamie zostało reaktywowane także Koło Gospodyń Wiej­
skich, którego pierwsząprzewodniczącązostaławybranaMama. Dawni wicia­
rze reaktywowali również Koło Młodzieży Wiejskiej RP „Wici", do którego
wstąpiła siostraAleksandra. Rozpoczęła działalność szkoła powszechna,

200



której kierownikiem został Aleksander Jegier - przedwojenny kierownik tej
szkoły.

Takwięc Retkiniawłączyła się aktywnie do życia społecznego i politycz­
nego w nowej rzeczywistości. Organizacje Retkini stały się organizacjami ma­
sowymi. W kole Stronnictwa Ludowego było około 70 członków, w kole
ZSCH wszyscy retkińscy rolnicy, a więc około 140 członków, w kole ZMW
,,Wici" również około 70 dziewcząt i chłopców, podobnie liczna była OSP.
Wszyscy pełni wiaryw nowąrzeczywistość pracowali społecznie aktywnie i z
dobrymi skutkami.

Ojciec, jako ludowiec wchodziłw skład Powiatowej Rady Narodowej w
Łodzi oraz w skład Zarządu Powiatowego Stronnictwa Ludowego w Łodzi.
Został wybrany także w skład Zarządu Wojewódzkiego Stronnictwa pełniąc
funkcję wiceprezesa. Miał więc moc obowiązków w pracy społeczno - polity­
cznej. Gospodarstwo rolne prowadziłaMama. Wtym czasie do pracyw gospo­
darstwie pośrednictwo pracy przydzielało potrzebującym rolnikom pozosta­
łych w Polsce folksdojczów. Również i Ojcu przydzielony został rolnik - Nie­
miec z okolic Płocka zMaszewaMurowanego nazwiskiem Millke, który przez
4 lata pracowałwnaszym gospodarstwie rolnym.

Jeśli chodzi o mnie, to będąc na Lubelszczyźniejuż stamtąd zostałem po­
wołany do LudowegoWojskaPolskiego, w którym służyłem do 7 marca 1947 r.
Brat przyrodni, Mieczysław Pycio również przebywał wwojsku. Po powrocie
do cywila my, młodzi rozpoczęliśmy naukę początkowo w liceum, a następnie
na uczelniachwyższych. SiostraAleksandra ijawstąpiliśmy doWyższej Szko­
ły Gospodarstwa Wiejskiego w Łodzi, brat Zdzisław na Uniwersytet Łódzki -
WydziałMedyczny.

Ojciec napierwszymKongresie StronnictwaLudowego byłjego uczestni­
kiem, jako delegat z powiatu łódzkiego. Został wybrany członkiem władz
naczelnych Stronnictwa Ludowego. Na kongres ten z Retkini pojechało całe
koło Stronnictwa, które reprezentowało powiat łódzki. W Łodzi we władzach
wojewódzkich byli tacy działacze,jak: Piotr Szymanek, Dąb- Kocioł, który był
wojewodąłódzkim, Antoni Korzycki, Baranowski i inni.

Wmiarę upływu czasu i kiedywładza ludowa zaczęła się umacniać, coraz
częściej przypominano Ojcu o Jego działalności z czasów przedwojennych,
jako posła i senatoraw okresie sanacji. Wśród przeciwników byli również nie­
którzy działacze zRetkini, z dawnego KołaMłodzieżyWiejskiej RP„Wici". W
okresie stalinizmu Ojciec został skreślony z listy już Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego (ZSL). W 1949 r. - tym brał udział w Kongresie Zjednocze­
niowym Ruchu Ludowego, gdzie poznał działaczy PSL - Lewicy, a wśród nich
CzesławaWycecha. Tojednak nie pomogło Ojcu, by nadal mógł być członkiem
ZSL. W Łodzi w latach Stalinizmu we władzach wojewódzkich znaleźli się
działacze, którzy mieli bliskie kontakty z Łódzkim Urzędem Bezpieczeństwa
Publicznego, którywprost zaleciłwyrzucenie Ojca zZSL. Prezesemwówczas
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wŁodzi był, o ile pamiętam niejaki Chabura. Takwięc gdzieś od 1950 r. Ojciec
nie bierze udziału w życiu organizacji społecznych i politycznych. Do tego
wszystkiego przyczyniła się wizyta w retkińskiej parafii biskupa diecezji łódz­
kiej. Miejscowi działacze wybrali Ojca na gospodarza tej wizyty, który w imie­
niu miejscowych organizacji oraz parafian Retkini witał biskupa, gdzie pod­
czas ceremonii powitania pocałował biskupa w pierścień. Sprawa ta została
przekazana do władz powiatowych i wojewódzkich Stronnictwa. Mimo wszy­
stko Ojciec nadal jest jedynie prezesem OSP. Mając taką opinię, Ojciec był
ciągle prześladowany przez Urząd Bezpieczeństwa, którego pracownicy bez
przerwynawiedzali Ojca, wytykając Mu powiązania zwładzami okresu przed­
wojennego. Okres ten poważnie zaważył na psychice Ojca. Stał się milczący,
nawet w stosunku do swych najbliższych nieufny, przygaszony. Tego rodzaju
opiniawśród miejscowychwładz administracyjnych i partyjnych, miała powa­
żnywpływ na nasze losy. Kiedy ukończyliśmy studiawyższe, to z tego powodu
nie było dla nas pracy wŁodzi. Brat Zdzisław,jako lekarz zmuszony był wyje­
chać do Zakopanego, gdzie dostał pracę w sanatorium studenckim. Siostrawy­
chodząc za mąż zmieniła nazwisko, a więc miała spokój. Brat Mieczysław był
przyrodnim naszym bratem i miał nazwisko Pycio. I Jego nie prześladowano.
Jeśli chodzi o mnie, to po skończeniu studiów rozpocząłem pracę w Techni­
kumRolniczymwCzarnocinie.

Po 1956 r. - po polskim październiku, kiedy sytuacja polityczna zmieniła
się i dla Ojca klimat polityczny uległ poprawie. Władze wojewódzkie ZSL
zrehabilitowały Ojca, przywracając Mu członkostwo w Stronnictwie. Jednak
na skutek chorób, jakie nawiedzały Ojca (serce, nerki, katarakta), nie brał już
udziału w pracy społeczno - politycznej. Zajmował się jedynie prowadzeniem
gospodarstwa rolnego. Uczestniczył jedynie w uroczystościach jubileuszo­
wych OSP w Retkini. Cieszył się również, gdy zostało reaktywowane w roku
1957 r. kółko rolnicze w Retkini, lecz nie miał już sił uczestniczyć w jego
pracach.

Muszę wspomnieć, że w pierwszych latach po wojnie, obok udziału we
władzach wojewódzkich Stronnictwa, Ojciec wchodził również do władz
wojewódzkich ZSCh, gdzie prezesem był pan Kulka, a następnie pan Jan
Kawczak.

Mając na uwadze zły stan zdrowia Ojca, od lat siedemdziesiątych prze­
jąłem gospodarstwo rolne, gdzie Ojciec pozostawił sobie dwie krowy, które
były Jego i Mamy głównym źródłem utrzymania. Paszę dla bydła zapewniałem
Ojcu z prowadzonego przezemnie gospodarstwa.

W ostatnich latach Jego żywota, często odwiedzali Ojca Jego koledzy z
Łodzi i województwa. Pamiętam, że z Łodzi odwiedzali Ojca: Piotr Szymanek,
Jan Kawczak, JózefBalcerzak, z powiatu łódzkiego pan Badziak z Biskupiej
Woli i wielu innych. Oczywiście najczęściej bywali u nas Retkiniacy, jak:
PawełNiewiadomski, JózefMucha, FranciszekBomba. Pojednali się zOjcem i
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Jego polityczni przeciwnicy: Jan Siejka, Wincenty Kozula i StanisławKołacz -
syn, bowiem ojciec tego ostatniego, również Stanisław, był mego Ojca serde­
cznymprzyjacielem.

Wspominając dzisiaj postać Ojcawidzę Go,jako człowieka pełnego serca
dla wszystkich swych bliskich i znajomych, pomagającego ludziom potrzebu­
jącym pomocy duchowej i szczególnie materialnej. Pamiętam Gojak w miarę
swych możliwości załatwiał pracę dla naszych Retkiniakóww szkole powsze­
chnej w Retkini, w spółdzielczości rolniczej. I tu muszę wspomnieć, że Ojciec
był założycielem Powiatowej Spółdzielni Handlowej „Rolnik". Były to lata30.
okresu przedwojennego. W spółdzielni tej na odpowiedzialnym stanowisku
został zatrudniony Retkiniak - Franciszek Bomba. Było wiele przykładów
tamtego okresu oraz okresu okupacji hitlerowskiej, gdzie Ojciec dla wielu ro­
dzin był po prostu „OpatrznościąBoską''. Pamiętam właśnie odjednego z nich
- takie o Ojcu określenie. Awdomu, w rodzinie był dla nas wszystkim - Ojcem -
Kolegą - Przyjacielem, pełnym serca i dobroci. Dla mnie szczególnie był wzo­
rem patrioty, wzorowego rolnika i aktywnego działacza oddanego bezintereso­
wnie pracy społecznej. Odważnego w trudnych i niebezpiecznych sytuacjach
życiowych. Ojciec był dobrym organizatorem, działaczem oświatowym i kul­
turalnym. W swoim życiu, w pracy zawodowej i działalności społecznej Ojciec
był mi wzorem, był mi drogowskazem. Pamiętam, jak często mi powtarzał -
„nie myśl o sobie - myśl o innych", potrzebujących twojej pomocy a wtedy
będziesz człowiekiem doskonałym.

Wspominając Ojca, Jego działalność społeczno - politycznąjako działa­
cza ludowego, szczególnie w PSLWyzwolenie i następnie Jego wstąpienie do
BBWR, można by sądzić iż był karierowiczem. Bo przecież został posłem i
senatorem, a funkcje te były dość intratne. Ojciec, jako peowiak wierny Mar­
szałkowi, czuł się nadal ludowcem i deklaracja ideowo - programowa PSL
Wyzwolenie zawsze, w dalszej pracy była Jego drogowskazem. Idąc za tokiem
myśli i czynów przywódcy PSLWyzwolenie MaksymilianaMiłguja - Malino­
wskiego uważał, że w BBWR będzie można więcej zrobić dla Polski, dla pol­
skich chłopów, dla polskiej wsi. A przecież problemów tych w Polsce było i to
ważnych bardzo dużo. Podstawowym problemem była sprawaparcelacji mają­
tkówobszarniczych bez odszkodowania i za takim rozwiązaniem problemu się
opowiadał podczas debat sejmowych oraz w Komisjach Rolnictwa Sejmu i
Senatu. PamiętamOjca dyskusje na ten temat,jakie prowadził z działaczami lu­
dowymi i komunistycznymi przed wojną oraz w okresie okupacji hitlero­
wskiej. Toczyły się wtedy również dyskusje na temat upaństwowienia niektó­
rych gałęzi przemysłu, będącego w rękach przedwojennych kapitalistów. Jako
przykład dobrych warunków pracy w państwowych przedsiębiorstwach sta­
wiano wtedy Polskie Koleje Państwowe, czy też przemysł tytoniowy i inne. W
dyskusjach tych jawiła się wizja Polski Ludowej, Polski w której rządy winni
przejąć chłopi. Przewijał się tu patriotyzm chłopski, któryw tamtym czasie
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przez ziemiaństwo i polskich obszarników był wyraźnie potępiany i tłumiony.
PrzykroMu było, że wielu ludowców okresu międzywojennego nie mogło lub
nie chciało zrozumieć Jego postępowania. Pamiętam, że Ojciec popierał strajki
chłopskie w 1937 roku. WNowosielcach był obecny na manifestacji chłopów,
chociaż PSL Wyzwolenie różniło się znacznie pod względem ideowym z PSL
Piast, którego przywódcą był Wincenty Witos, które w stosunku do radykal­
nych reform było ostrożne.

Znając poglądy Ojca, nie dziwiłem się iż nie odmówił Piotrowi Szyman­
kowi i Dąb - Kociołowi i podjął decyzję o przejściu pod koniec okupacji hitle­
rowskiej do Stronnictwa Ludowego „Wola Ludu", a następnie był znaczącym
działaczem Stronnictwa Ludowego oraz ZSL. Nie mógł się jednak pogodzić z
tym, że SL uległo· dyktatowi PPR anastępnie PZPRoraz uzależnienia się rządu
polskiego od Związku Radzieckiego. W dyskusjach toczących się w Stronni­
ctwie na ten temat, Ojciec z rezerwą ustosunkował się do kolektywizacji rol­
nictwa. Dlatego też działalność przedwojenna i Jego stosunek do powojennej
polityki Stronnictwa były uzasadnieniem skreślenia Ojca z członkostwa ZSL,
przypisującMu prawicowe poglądy.

Kiedymnie pod koniec 1948 r. wyrzucono ze ZwiązkuMłodzieżyPolskiej
przedstawiono mi zarzuty, że nie zerwałem z poglądami Ojca i że byłem wro­
giem rolnej spółdzielczości produkcyjnej. Mimowszystko, dzięki Ojcuwstąpi­
łem do Stronnictwajuż w 1947 r. będąc w ZSL, następnie w PSL. Byłem i je­
stem ideowym członkiem Polskiego StronnictwaLudowego i szeroko pojętego
ruchu ludowego, nadal będąc wiernym ideałom, które wszczepił we mnie
Ojciec.

Pamiętam, jak bardzo się cieszył ze swych wnucząt: Zbyszka i Wandzi -
dzieci naszego przyrodniego brataMieczysława Pycia, jak bardzo cieszył się z
moich dzieci: Mirosława, Bożenki oraz Jerzego, który jako mały dzieciak po­
magał Mu nosić worki z sianem dla Jego krówek. Jak sobie z nimi gwarzył po­
dobnie czule i tym samymjęzykiem co z nami, kiedy byliśmy dziećmi. Jak gła­
dził czule synów siostry Oleńki, która wcześnie owdowiała. Było to bardzo
wzruszające. Jak bardzo troszczył się o Mamę, kiedy dostała paraliżu i leżała
chora w łóżku, a Tatuśjużjako niewidomy przy naszej pomocy sięNiątroskli­
wie opiekował. Przypominał Jej ich młode lata. Ich działalność w okresie mło­
dości, ich ślub i całe małżeńskie życie. Pamiętam te wzruszające sytuacje, bo­
wiem jak wspominałem Tatuś był niewidomym i często gdy po cichu wślizg­
nąłem się do ich pokoju - nie zauważał tego. Słuchając Jego głosu, płakałem, a
następnie całowałem Go wjego spracowane ręce. Tu również muszę wspom­
nieć, jaki przykład dawał nam Ojciec. Otóż kiedy wyjeżdżał na kilka dni z
domu, zawsze szedł do swych Ojców, amych Dziadków i żegnając się zNimi -
Dziadka całował w rękę. I mnie ten rodzinny zwyczaj się udzielił i kiedy tylko
wyjeżdżałem na dłuższy czas od rodziny, zawsze całowałemOjcaw rękę.
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Podobnie szanowałem mego Teścia i wyjeżdżając na studia do Olsztyna
również i Jego całowałemw rękę. Taki u nas byłrodzinny zwyczaj.

Kiedy w dniu 18 października 1980 r. Ojciec dostałwylewu krwi do móz­
gu i przewieziono Go do szpitala opanowało, nas przerażenie iż może się stać
najgorsze. I stało się. W dniu 23 października Ojciec zmarł okrywając nas
wszystkichwielkim smutkiem i żałobą.

Pogrzeb odbył się 26 października. Za kilka dni ukończyłby 86 lat. W po­
grzebie brała udział cała, rolnicza jeszcze Retkinia. W imieniu Retkiniaków
Ojca pożegnał Franciszek Bomba, który przedstawił całe bogate życie Ojca,
Jego wkład w walkę o niepodległość Polski, Jego walkę o granicę Ojczyzny z
bolszewickim najeźdźcą, Jego wkład w pracy dla Retkini, powiatu łódzkiego i
województwa. Przemawiał również dr Jan Wawrzyńczyk - prezes Miejskiego
Komitetu ZSL podkreślając zasługi Ojca wniesione dla ruchu ludowego.
Ojciec został pochowany na cmentarzu w Retkini, którą tak bardzo kochał i
której całe życie służył.

Odznaczenia Franciszka Płocka:

1. KrzyżKawalerski OdrodzeniaPolski (21 XI 1929 r.)
2. ZłotyKrzyżZasługi
3. BrązowyKrzyżZasługi (15 IV 1929 r.)
4. KrzyżWalecznych z okuciem zaudziałwwojnie polsko - bolszewickiej

w 1920roku
5. KrzyżNiepodległości
6. Krzyż Polskiej Organizacji Wojskowej POW
7. KrzyżLegionów (9 IX 1931 r.)
8. Dyplom Odznaki Ofiarnych ObywatelskiegoKomitetuObrony Państwa za

spełnienie obowiązku obywatelskiego,jako ochotnik 202 pułku piechoty­
w stopniu plutonowego.

(opracowanie:MariaKostrzewska)
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